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Gdzie się będą uczyły polskie 
dzieci z Czarnego Boru?

WoonJ prud gmachem Samo- 
„v|u rtjMU witoWocjo odbyta .k; 
pikieta rodziców ucrniOw polskiej
lifcoły w CoraymBorce o ra  nauczy-

cHl.
0 trudnej sytuacji, którą tam 

gijtnida po nadzieleniu się szkoły 
pobticj i rosyjskiej pisaliśmy niejed­
nokrotnie, Ostatnio jednak sytuacja 
u  suta się wręcz dramatyczna. 1 
siopnia komisja ekspertów z Instytu- 
tn Rcsiauragi Zabytków po zbadaniu 
budynku wydała orzeczenie, ii pod­
stawowa konstrukcja szkoły jest w sta- 
nicwaryjnyin. Innymi słowy-— budy­
nek akolity został zamknięty.

Có dzieci mają robić 1 września? 
W odległych o kilka kilometrów 
Wokmttcfa wydział oświaty otrzymał 
budynek, który został po wojskowych. 
O tym, ie budynek wymaga remontu, 
wiedziano i w wydziale oświaty, i w 
zarządzie rejonowym jeszcze przed 
rokiem. Dotychczas nie przeprowa­
dzono go. Ciągle brakowało 
pieniędzy.

Ponieważ większość mie­
szkańców Wołczun — to Rosjanie, a 
W Czarnym Borze więcej jest Po­
laków, jedynie słuszną decyzją wydaje

się być ta, żeby w Czarnym Borze, w 
gmachu, w którym obecnie znajduje 
się szkoła rosyjska, zrobić szkołę 
polską, a w Wołczunach — rosyjską. 
Właśnie o to zabiegają, proszą i żądają 
rodzice. Z  tym, żeby początkowe kla­
ty rosyjskie dla tych dzied, które mie­
szkają w Czarnym Borze, zostały tu, a 
w Wołczunach, dla okolicznych Po­
laków — początkowe klasy polskie. 
Chyba jest to jedynie rozsądne wyjście 
z tej trudnej sytuacji.

Do kilkudziesięciu ludzi, którzy 
przyjechali z Czarnego Boru, wyszli 
kierowniczka wydziału oświaty 
Danguoli Sabie ni, przewodniczący 
Rady Samorządu rejonu wileńskiego 
Andrzej Sllko i zarządzający rejonem 
Jan Sinicki. Rozmowa była długa i 
trudna. Z  pewnością nie ułatwiała jej 
treść niektórych plakatów, jednakże 
zdesperowanych rodziców trzeba 
zrozumieć. Ródzicc są zresztą nie tyl­
ko zdesperowani, ale i bardzo rzeczo­
wi i konstruktywni. Przyszli tu nie tyl­
ko z protestem przeciwko temu, ze 
praktycznie dzieci zostały bez szkoły, 
lecz i z konkretnymi propozycjami. 
Między innymi — by zawrzeć urnowy 
z prywatną firmą budowlaną, która za

Napisy na plakatach, która trzymali pttdstujący:
...Nadajemy 8 0 8 :1  września dziad  zostały baz azkoły. 
...Winnych — do odpowiedzialności.
...Od MsrownłczM oświaty Pani Sabłsnś I kierownika rsjonu 
p. J. Slnlcklego wybaw naa, Panie!

te 100 tys. litów, które pan Sinicki 
przyrzekł dać, w ciągu kilku tygodni 
dokona remontu. Trudno, rok szkol­
ny dzied zaczną później. Nadrobią w 
soboty.

Bo gdzie się mają uczyć? Kto 
weźmie na siebie odpowiedzialność i 
wprowadzi dzied do awaryjnego bu­
dynku? Pani Sabiene, mimo iż uważa, 
że dzied mogą się tam (na parterze) 
jeszcze uczyć jakieś pół roku, pise­
mnej zgody na to jednak nie daje.

Po południu p.p. Silko i Sinicki

mieli wyjechać do Czarnego Boru i 
Wołczun, by wyrobić sobie pełen ob­
raz przed podjęciem ostatecznej de­
cyzji we środę: gdzie się będą uczyły 
polskie dzied z Czarnego Boru.

O decyzji tej niezwłocznie na­
szych Czytelników poinformuje­
my.

Łucja BRZOZOWSKA

NA ZDJĘCIU T. Ważnlewłcza: 
Fragment pikiety.
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1 str. ——  —
Uwaga na szkołę w 
Czarnym Borze; na refe­
rendum; na niebo...

2 str. --------------
Ślady autora 'Taraaa 
Bulby*; pod znakiem "VI- 
ktorll* zbuntowali się ro­
botnicy; Ignallńska SA 
'zapada na zdrowiu*.

3 Str. --------------
| W dniach 19-21 sierpnia 
| br. w kraju dokonano 

398 przestępstw.

4 str.
i Wiec zwolenników 
I GKCzP w Moskwie.

5 str. ......  -  ■
i Sprawa zabójstwa ks. 

Jerzego Popiełuszki. 
Czyżby 'góra* nie za­
winiła?

6-7 str.  --------
Młodości! ty nad pozio­
my wylatuj...

V. Landsbergis o referendum i tranzycie wojskowym
Argumenty zwolenników referen­

dum atają się coraz bardziej rzeczowe, 
*KX° przeciwnicy chwytają się prymi­
tywnego kłamstwa, stwierdził na 
P0B*driałkowq konferencji prasowej 
lider opozycji sejmowej Vytautas 
^hbergis. Jest to oczywista oznaka 
przegranej moralnej tych ostatnich, 
®6wił oo. Teraz pojawia się również 
obw»a przed przegraną prawną. Jedy­
nym ratunkiem* gą który liczą przedw- 
n*ty referendum, jest jego udaremnie- 
n*, więc wszelkimi sposobami dążą do 
k*0' najwfęćej ludzi nie stawiło
Sdo glosowania. Między innymi, czyni 

*•5 to również pny pomocy Głównej Ko- 
N  Wyborczej. Niektóre działania, jak

powiedział V. Landsbergis, godne są 
zastosowania środków karnych.

V. Landsbergis stwierdził, że "za­
chodzi pewne saraookreślenie w łonie 
Kościoła". Jego zdaniem, zarysowała 
się na swój sposób upolityczniona część 
duchowieństwa, mianowicie ta, która 
stara się nie gniewać władzy. Do zhu- 
manizowanej jego częśd, powiedział li­
der opozycji, należą ci duchowni, 
którzy rozumieją troski ludzi i chcą być 
razem z nimi. Ci ostatni wzywają do 
aktywnego udziału w referendum i opo­
wiedzenia się za' przyjędem ustaleń 
proponowanej ustawy.

Na tle agitacji referendowej, jak 
powiedział Landsbergis, paradoksalnie

wygląda postępowanie prezydenta re­
publiki: przywódca kraju oświadczył, że 
w ogóle nie weźmie udziału w referen­
dum. Ale wszak prezydent jest obywa­
telem Litwy i powinien spełniać swój 
obowiązek obywatelski, chociażby 
głosować miałby przeciwko.

Druga część konferencji Lands- 
bergisa była poświęcona problemowi 
rosyjskiego tranzytu wojskowego. Jesz­
cze raz podkreślił on, że układ taki 
uzależniłby Litwę od Wschodu. Jeżeli 
dotychczas Litwa miała wystarczająco 
niezależne stanowisko i możliwości, 
aby nie być podporządkowaną, to po 
podpisaniu umowy wszystko to zosta­
nie zaprzepaszczone.

V. Landsbergis zwrócił uwagę, że 
Rosja wywiera coraz większy nadsk go­
spodarczy na Litwę. Nadejść może chwi­
la, gdy zażąda się od Litviy, by pozwoliła 
na bezpłatne korzystanie z rurociągów i 
potencjału przemysłowego, jak to czyni 
się względem niektórych krajów WNP, 
pytał retorycznie prelegent.

Dla Litwy nadszedł czas 
samookreślenia, powiedział V. Lands­
bergis: czy sprzeciwimy się podpisaniu 
umowy i w ten sposób zachowamy 
całkowitą niepodległość, czy koła 
rządzące gotowe są oddawać ją 
częściami.

(ELTA)

8 Str. --------------
Władysław Żlbort pró­
buje odzyskać włas­
ność, a gminnej służbie 
rolnej brakuje kompe­
tencji; nlewykorzyatane 
możliwości jezioroaklej 
krainy; pomóżmy zroz­
paczonej babci, nasz 
tel. 42-75-76.

9 str. --------------
'Jako sekretarz króle­
wski Jan Kochanowski 
Jeździł między War- 

 ̂ szawą, Wilnem...'

10 Str.

Wznieść się w niebo...
Ml̂ d, “bie*ł'  8°bolq na terenie 
W , L r r0',0" '« 0 L° ‘nlalca 
Nie n .} °  z*r0lI“ ‘telty alt} tłumy.

l“ prW  po‘ °d* 
*y) obfetan °chowatos*ę̂ zachmu-

^ L o l n ic t w a s k u p i l o

m u, S f e  io ile o

Antanasa G ustaitisa ; 50-leclu 
Międzynarodowej Organizacji Lotnic­
twa Cywilnego (1CAO) oraz 75-leciu 
Lotnictwa Wojskowego Litwy.

Po obejrzeniu samolotów z 
zewnątrz i od wnętrz ("Boeing"-737- 
200; samolot transportowy L-410; "He- 
licopter Mi 85 I inne) zebrani mieli

Nolicy po ̂  ^ °  **» odbyło w okazję oglądać pokazowe loty. Olbrzy-
R0Zł,o„

^  ono od

M n t o u  L l l* y  l d a g i
którą Vladas Vit-

r"* ^  ne ̂ ta ły  60-

™ctWem generała

deżkie samoloty, helikoptery, ta­
kie zdawałoby się niezgrabne i ospałe 
— jakże lekko "fruwały" nad naszymi 
głowami jakby przechwalając się swoi­
mi możliwościami.

Aby święto było bardziej uroczy­
ste, weteranom lotnictwa oraz osobom 
zasłużonym w tej dziedzinie, po odczy­
taniu dekretu A. Brazauskasa, zostały 
wręczone, medale im. Dariusa i 
Girćnasa.

Następnie uwaga obecnych znów

Zapomniany żołnierz 
Września; dla chętnych : 
zostania plantatorami 
tru8kawek.

11 str.--------------
1-2 listopada 1939 r. w 
Wilnie.

SENTENCJA DNIA 
Spory nio trwałyby tak 

długo, gdyby brak słuszności 
był tylkb po jednej stronie.

La Rochefoucauld

skierowała się ku niebu. Coraz to nowe 
samoloty dokonywały akrobatycznych 
sztuczek.

Potem widzom zademonstrowano 
operację "Zatrzymania terrorystów". 
Za pomocą helikopteru i dzięki 
odważnym chłopakom z"Oeleiinis Vil- 
Icas" dosłownie w ciągu kilku minut 
"bandytów” złapano.

Następnie spadochroniarze wy­
stąpili z akrobatyką spadochro­
nową...

Wrażeń było pod dostatkiem. Nie 
zdziwię się, jeżeli po tych występach 
dzieciaki zaczną kręcić rodzicom 
głowy: "Chcę być lotnikiem".

Irana LITWIN 
Fot. Tadeusz Wainlewlcz

ZnadWifc

Radio 73.34 /103.8 FM

Zatrudnimy pracowników 
do dziaiu reklamy

A
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Kto na tym zarobi?
W Moskwie omawia się projekt utworzenia korytarza tranzytowego przez 

Białoruś i Polskę. Byłaby to dla Polski bardzo wygodna transakcja. Alternatywny 
wariant tranzytu przez Litwę — odpadł, gdy Litwa zażądała ochrony transportów 
przez policję, wyznaczyła duże podatki. Rosja grozi, że dopókLnie-ustali się form 
tranzytu, nic ratyfikuje podpisanego w ubiegłym roku układu o współpracy w 
dziedzinie gospodarczej i handlowej. To byłby dla Litwy cios — twierdzą w 
Moskwie — gdyż 45 proc. litewskiego eksportu trafia na rynki rosyjskie i 75 proc. 
litewskiego importu pochodzi z Rosji.

Nie opłaca się parać drobną 
przedsiębiorczością

Opracowano nowy program działalności drobnej przedsiębiorczości. Dotych­
czasowy nie nadaje się, gdyż nie spełnia oczekiwań ludzi biznesu. Dziś nie opłaca 
się zajmować-produkcją, dlatego z 40 tys. drobnych przedsiębiorstw, -większość 
zajmuje się raczej handlem.

Zdaniem autorów nowego projektu XXI wiek będzie wiekiem drobnej 
przedsiębiorczości. Społeczności różnych państw coraz bardziej indywidualizują 
się, w związku z tym tylko ta gałąź gospodarki potrafi zaspokoić ich zapotrzebowa­
nia. Aby się rozwijała pomyślnie, należy ustalić dla niej minimum nieopodal kowa­
nych dochodów, gdyż obecnie, po zapłaceniu wszystkich opłat,, przedsiębiorcy 
zmuszeni są szukać pożyczek pieniężnych. 23 proc. indywidualnych zakładów nie 
ma własnego lokalu, nie dysponuje kapitałem obrotowym.

6 września autorzy nowego projektu przedstawią go w Ministerstwie Gospo­
darki przedsiębiorcom, a 15 — przedłożą ostatni, uzupełniony wariant rządowi.

Ile osób wypoczywało 
w br. w Połądze?

W br. wczasowicze płacili w Połączę (w sezonie) po 0,5 Lt tzw. podatku 
wczasowego, poza sezonem — 0,2 Lt. Do 15 sierpnia zebrano 179 tys. Lt podatku 
wczasowego. Na podstawie tych danych możną sądzić, że w czerwcu w Połądze 
wypoczywało 10, w lipcu — 46 tys. wczasowiczów. Ale liczby Jp nie uwzględniają 
tzw. dzikusów, którzy nie płacili podatków 1 nie byli nigdzie zarejestrowani. Należą 
do nich również inwalidzi, osoby przebywające w Połądze w delegacji i in.

W Nidzie — niewesoło
Znacznie zmniejszyła się w br. liczba turystów odwiedzających Kłajpedę i * 

okolice. Zachodni turyści twierdzą, że ceny w hotelach są europejskie, a serwis — 
afrykański. Wielu z  nich przyznało się, że przywozi ze sobą... papier toaletowy. 
Wymagają odpowiedniej obsługi również rodzimi turyści, którzy już coś niecoś 
wiedzą o tym, jak ma być za takie pieniądze. W domu wczasowym "Juratę" miejsce 
dla tuziemca kosztuje 55 Lt, dla Obcokrajowca — trzykrotnie drożej. Poza tym 
podstawowa masa starych -Niemców obejrzała już swe miejsca rodzinne i wątpliwej 
czy się jeszcze tu kiedykolwiek wybiorą przeszedłszy koszmar w kolejce w 
Łoździęjach. Młodych te tereny nie interesują.

Zmniejszy! się obrót
W lipcu w republice zmniejSzyłsię obrót towarowy —'o 6,3 proc. W ciągu roku 

zaś— o 14 pępc.

•$Czy V. Petkevićius wyjdzie z DPPL?
"Zdanie sejmowego komitetu bezpieczeństwa narodowego nie zawsze pokry­

wa się ze zdaniem rządu" — powiedział w Kownie na spotkaniu z wojskowymi 
premier A  Śle2evićius. Poproszony o skomentowanie tych słów V. Petkevtóus 
odpowiedział: "Moje zdanie nie może pokrywać się z koniunkturalnym zdaniem A.

. Ślefevićiusa, który nie ma kośćca... Już napisałem podanie i chcę wycofać się z 
frakcji DPPL. Nie chcę być narzędziem w czyichś rękach".

Dokładne adresy T. Szewczenki w Wilnie
Członek ukraińskiej AN A  Niepokupny ustalił dokładne adresy, pod którymi 

mieszkał w Wilnie w latach 1829-1831 ukraiński poeta Taras Szewczenko. Zbadał 
to na podstawie dokumentów kancelarii generała-gubernatora, a konkretniej — 
"Sprawy o przydziefeniu8 lutego 1830 r. mieszkaniasztabrotmistrzowi Egelhard- 
towi". Znaleziono ją w Archiwum Historycznym Litwy. Na podstawie tych pa­
pierów ustalono pierwszy adres: ul. Zamkowa 142 (obecnie 10) oraz drugi: Wielka 
207 (obecnie 23).

"Serwis nurków"
W Kłajpedzie powstała spółka "Serwis nurków", która trudni się krajaniem pod 

wodą zatopionych statków. Wydobywanie wraków za pomocą pływającego dźwigu 
jest kosztowne. Doba wynajmu takiego dźwigu w Kaliningradzie kosztuje około 1 
miń USD.

Skandynawia przyciąga projektantów mody
Trzy dni trwały w Sztokholmie targi mody. Demonstrowano na nich wyroby z . 

tkanin, dzianiny, skóry, futer. Udział w targach wzięły znane przedsiębiorstwa 
litewskie: "Dobiłaś", "Pakaita", "Zarasaitis", "U tenos trikotaźas", "Satrija", "Vilkas", 
"Vilkma".

Polowanie czas zacząć...
Od 15 sierpnia zezwala się polować na jelenie, od 1 września — na łosie. 

Chodzi jednak tylko o samców, pa samice można będzie polować dopiero w 
październiku, gdyż mają jeszcze okres laktacji.- Na łosie będzie się polowało do 1 
grudnia, na lochy— do Nowego Roku, na jelenie—do 15 lutego. Limit odstrzału 
jeleniego wynosi 6 tys. sztuk. W lasach litewskich jest ich obecnie od 13 do 18 tys. 
Nie wiadomo jeszcze, ile można będzie upolować łosi. Według oficjalnych danych 
zostało ich na Litwie 3,8 tys.

Skandal w "Viktorii"
Kiedy robotnicy wileńskiej "Viktorii" przyszli w piątek do pracy, ujrzeli nie­

znanych osobników, którzy starannie sprawdzali ich tożsamość. Dyrektora D. 
Zimmermanna w ogóle nie wpuszczono na teren zakładu.

Robotnicy już dawno zauważyli, że w przedsiębiorstwie robi się "nieczyste 
Interesy". "Viktoria" została sprywatyzowana w 1993 roku. 49,4 proc. akcji należy 
do firm "Ogmis" i"lnvesticiją fondas”, 38 proc.—do robotników przedsiębiorstwa, 
12,7 proc.—do nie pracujących robotników zakładu, 1 proc. —rdo państwa. Przed 
paru miesiącami w fabryce wybrano nowego dyrektora Q. Zimmermanna z Nie­
miec, który obiecał zainwestować w zakład 0,5 min DM, podwyższył robotnikom 
płace, zaprowadził porządek. Ustalił oo, źe zarząd fabryki przehandlował 40 proc. 
nowego sprzętu, za bezcen firmie "IKT sprzedano nowy budynek od strony mostu 
Lubarto, gmachy "Viktorii" oddano pod zastaw. Wszystko to robiono w tajemnicy. 
Nic dziwnego, że zarząd postanowił zwolnić D. Zimmermanna, ale wtedy zbunto­
wali się robotnicy. Zamknęli niektórych członków zarządu w pokoju, przepisali 
swe akcje na Zimmermanna, z tym, że nie będzie otrzymywał za nie dywidend, po

aby miał więcej głosów. D. Zimmermann ma również zamiar wykupić u 12,7 
proc. nie pracujących ich akcje.

W tym tygodniu w zakładzie odbędzie się zgromadzenie akcjonariuszy, którzy 
ustalą dalszy los "ViktoriP'. Jak powiedziała jedna z robotnic zakładu: "Swoi nas 
okradli, a Niemiec broni..."

W Rządzie RL
Tryb przewozu tajnych 

ładunków
8 sierpnia Rząd Republiki, Litewskiej przyjął 

uchwałę "O zatwierdzeniu trybu wwozu do Republiki 
Litewskiej i wywozu zniej tajnych ładunków”. Niektórzy 
politycy litewscy w środkach masowego przekazu 
zakrzyknęli, że to już "początek porozumienia z Rosją w 
sprawie tranzytu".
|  Ministerstwo Spraw Zagranicznych Republiki Lite­
wskiej i Departament Ceł przy Ministerstwie Finansów 
podkreślają, że uchwała ta nie reguluje przewozu tajnych 
ładunków tranzytem, a tym bardziej tranzytu wojskowego do - 
obwodu kaliningradzkiego. W zatwierdzonym w punkcie 
szóstym wykazie posterunków celnych nie ma ani jednego 
przejścia granicznego samochodowego ani też kolejowego, 
przez które mogłyby się udawać tranzytowe ładunki do ob­
wodu kaliningradzkiego.

Inicjatorem tej uchwały był Litewski Fundusz Broni. 
Uchwała zmierza do regulowania ruchu ładunków, otrzymy­
wanych przez Ministerstwo Ochrony Kraju, Ministerstwo 
Spraw Wewnętrznych i Litewski Fundusz Broni, ich kontroli 
celnej i załatwiania formalności z uwzględnieniem specyfiki 
tych ładunków.

Zatrzymano pierwszy blok 
____________  Ignalińskiej SA

Remont potrwa 
do 2 września

21 sierpnia w niedzielę o godz. 2132 zatrzymany został 
pierwszy blok Ignalińskiej Siłowni Atomowej. Blok został 
zatrzymany po stwierdzeniu pęknięcia szwa spawalniczego w 
jednej z rur systemu bezpieczeństwa reaktorów. Remont 
prawdopodobnie potrwa do 2 września.

W chwili zatrzymania bloku promieniowanie w siłowni i 
poza jej granicami nie uległo zmianie.

.Zgodnie z prowizoryczną oceną według mię­
dzynarodowej skali ocen wypadków jądrowych incydent ten 
jest równy zeru.

Drugi blok Ignalińskiej Siłowni remontowany jest zgod­
nie z planem, toteż obecnie siłownia jest nieczynna. Straty 
energii pokrywa Elektrownia Litewska, której moc z 60 me­
gawatów zwiększono do 750. W godzinach szczytu wykorzy­
stuje się moc Kruońskiej Elektrowni.

M  M ię d z y n a ro d o w a  narada

Jak przechowywać 
odpady radioaktywne

24 września w wileńskim hotelu "Villon" odbędzie ak 
narada, na której przedstawi się program przechowywania 
odpadów radioaktywnych na Litwie. Program ten 
opracowała na zamówienie Ministerstwa Energetyki szwedz­
ka firma SKB. W naradzie wezmą udział przedstawiciele 
Polski, Rosji i Białorusi.

I ___________________ H o łd  p a m ia % ś |

Tablica poświęcona 
J. Sarauskasowi

■ Dziś w Kownie na Zielonej Górze przy ul. Dainauosnaśtiaafc 
domu nr 2  odsłonięta zostanie tablica upamiętniająca żotnicm- 
ochotnika niepodległej Litwy, kawalera Orderu Krzyża Pogoni, 
byłego druha Związku Skautów pułkownika Juceasa Saramw^

Juozas Śarauskas w latach 1940-41 kierował 
Kowieńskim Muzeum Wojskowym Witolda Wielkiego,-feu 

- wieloletnim członkiem Zarządu Głównego Litewskiego 
Związku -Saulisów, szefem sztabu prasowego i wydziału 
oświaty Wojska Litewskiego. Po okupacji sowieckiej został 

- arrsztowany i niebawem 26 czerwca 1941 r. razem z innymi 
oficerami litewskimi rozstrzelany w Czerwenie. vr-łM

B  ____________ W Kownie
Międzynarodowy plener ;

* W Kownie Uwa zainaugurowany 15 sierpnia trzytygodniowy 
międzynarodowy plener. Uczestniczą w nim malarze Auira 
Anzkiiyte, AłfoosasViipiśauskas, Judka Budrifinaite, Eanutii Mar- 
kflnas, mieszkaniec Drezna Ulrich Dutkę, Anna MadeodzMidBr

Jak .powiedziała właścicielka studia malarskiego Irena 
Mikulićiute, wystawa prac z pleneru otwarta zostanie 6 
września w sali Kowieńskiego Oddziału Związku Plastyków 
na Placu Ratuszowym.

* W sali wystawowej Kowieńskiej Galerii Sztuki "Lan- 
gas" w Domu Architekta otwarto ekspozycję prac malarza 
Jonasa MaldźiOnasa pt. "Obrazy spalonego lata".

38-letni autor wystawy, który mieszka i tworzy we 
własnej zagrodzie w Kriukai nad Niemnem, zaprezentował 
ponad 20 prac rzeźby w drzewie, obrazy wykonane techniką 
collage’u oraz niezwykłe księgi, przypominające stare perga­
miny.

IN Wilnie

Wykopaliska — w samym centrum
R em ont na skrzyżowaniu alei 

Gedimino (naprzeciwko Katedry) 
przeciągnie się na dobrych kilka 
miesięcy, co oczywiście u trudni 
ruch komunikacji miejskiej. Cóż to 
znów za żółwie tem po drogowców? 
I  to  w samym centrum. Kiedy alei 
z o s ta n ie  p rzy w ró co n y  daw ny 
w y g ląd ?  „ z  tym  p y ta n ie m  
zwróciliśmy się do wydziału gospo­
darki miejskiej Samorządu m. Wil­
na.

O to  co nam zakomunikowano: 
Wilnianie i goście stolicy będą m u­
sieli pomęczyć się jeszcze miesiąc. 
15 w rześn ia  r e m o n t z p s ta n ie  
zakończony. T e  przewlekłe prace 
spowodowane zostały tym, że trze­
ba było przełożyć sieci komunika­
cyjne do odbudowywanego Zamku

Dolnego, co już zostało wykonane. 
Ale o przedłużenie terminu robót 
poprosili a rcheolodzy, k tórzy

szczegółowo badają ten teren.
H. GŁADKOWSKA 

NA ZDJĘCIU: przed Katedrą. 
Fot. Marian Paloszkiewfcs

Kurs walut w Banku Litewskim
B—k U te w iM o J2 3 iln T « ł> 1 9 > 4 r.ito h  na»tępujj|cą relację lila do walut obcych

Angielekle funty aterltngl 
Ormiahekie drehmy 
Auatragsfcla dolary 
A ustriackie szyling*

Belgijskie franki 
C lesk ie  korony 
DuAekie korony 
ECU
Eafcrtekle korony

100 Krów wtoekidi 
J a p o M ła jM y  
Kanadyjskie dolary

LM yiaJed* Kazachekletengi 0.0009

waluty Łotewskie łaty 
100 złotyołi polekicłi

7.3200
0.0170

0.2000 Mołdawakie leje 0.0048
0.0123 Morwselda korony 0.5032
2.0470 H oisndsrskis guldeny 2.3242
0.3707 Franouakla franki 0.7000
«k14M 100 ruM  roeyfekleh 0.1042
ataos son U 705
0.1442 Skigspurefcłs dolary 2.0615
&0S01 Ftńekie marki 0.7000
4.0002 Szwedzkie korony 0LS2O4
0.3241 Szw ajcarskie frswfcl 3.0004
a  0312 100 ukraMekich 010007
0k2 f 02 karbowańców
0.0400 Węgierskie forinty 0.0370
Z 0110
0.3022

Niemieckie marki 2.0000

U fr we w in i ły  ° tlslawową  l watu>f podstaw ową  w a t y  banki wyadeals|ą  watł a a  zatwierdzo­
nego oftelstwago kurau — 4.00 tM m  aa  1 USD.pob*arah o a lo wl | k « s  od  upa lonego p raw  Bank 

par s oja wyad—y. Pon cetata a is M y banki skupują I spraadafr >w dN | -

Wczoraj 
w Narodowym 

Banku Polskim
skup jsprzedai

Frank
francuski 4 220 4392

Marka
niemiecka 14 490 15082

Dolar
amerykański 22271 23181

Funt
brytyjski 34513 35«1

Frank
szwajcarski 17255 V79S9
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g" IV Ministerstwie
■  ■ Ochrony Środowiska

pom oc Litwie
u,n»lcrodiroiiy<nxlo>rakl Republiki Litewskiej Bro- 

B trój*  pra»l««»»ad* biura koortynacyj-

Niemiec Rolfa Lochmana. W loku rozmowy 
m M ok zosuly możliwofci wipółprecy obu państw w 
Łajanie ocbronyirodowiska, intertaowano się, jakie) po- 

udzieK Niemcy we wdrażaniu niektórych pro-

^Mtailerswo Oduony Środowiaka odwiedzB również 
„„jsonridd Międzynarodową Agencji Rozwoju Stanów 
^ o o o n y d i Amoyfc (USA ID) Jota J. aoutier. GaSĆ 
j^SIniezszefan nsortu B. Bradauskasem omówił projek- 
|/B6rc pomaga wdrażać ta agencja. Pomoc iządu USA 
Umie a  pośrednictwem tq agencji przebiega w kilku kie- 
nmbdL Cenoum to realizuje projekty zmniejszania od- 
n*fów w r-Sżcych pizedsiębiowwach Litwy. Do programów

przystąpmy następujące przedsiębiorstwa: Kiejdafckie 
2jtlady Chaniczne, janowskie "Azoty", kowieński "lula­
ją* okmiaiiski "Ceraenias", wileńska "Buitine chemija", ko­
walska litnda’ i spółka akcyjna "Piasta". Służby litewskich 
instytucji ochrony przyrody w dziedzinie kontroli zanieczy* 

środowiska SciSle współpracują z Międzynarodo- 
jyn Iutyiuiem Rozwoju w Hamardzie.

Dwie wystawy 
- -  na jeden temat

Jeszcze raz o "Info Bałt’ 94"
Minsierstwo Łączności i Informatyki zgromadziło « 

rjjonŁJw Litewskiego Zrzeszenia Informatyki. Są to "Alna", 
lofo-Teĉ Inta", "Ogmios sistemos", "Baltic Amadeus" oraz 
inne firny. Kierownicy ich są również członkami komitetu 
organizacyjnego alternatywnej wystawy informatycznej 
Info M W .

Dyrektor generalny "Inty" Vytautas Vitkauskas oraz 
inni zabierający głos ubolewali, że z niemiecką firmą "Fait- 
rajdc" oraz jej szefem M. Marzem nie udało się porozumieć 
co do zorganizowania wystawy, a konkretniej — co do cen.
Za wynajem lm2 powierzchni "Faitraide" zażądała 260 
marek Później w toku rozmów obniżyła cenę do 180 marek, 
ak nic przyjęła innych propozycji. Ponadto, jak powiedział 
V. VUkauskas, zachowywała się niezbyt ładnie "wywierając 
nadłk" na litewskie firmy. Wzór podania "również przezna­
czony dla aborygenów".

Więlszofć firm litewskich podpisała kontrakt z innym 
organizatorem podobnej wystawy— "Visus plenus" w "Ka­
rolino* taras*. W związku z tym około 40 firm informatycz­
nych Litwy zaprosi zwiedzających na wystawę o dzień 
wczdniej ruż*Baltic Info", tj. 17 października. Nie wiadomo 
jazoe, On Litwinów weźmie udział w wystawie w "Literpo", 
ale z pewnością niewielu.

Co do ewentualnych strat finansowych, na jakie skazane 
H firmy po wpłaceniu już części środków Niemcom i nie 
uoatniczące w wystawie "Faitraide" organizatorzy konfe­
rencji prasowej mówili, że nie będą zbyt duże. Część strat 
Hróbup pokryć nowe zrzeszenie. Najważniejsze, aby nie 
ucierpiał prestiż Litwy i żeby przedsiębiorcy litewscy nie byli 
wodzeni za not.

Zawiedzeni

Rozmowa z wkładcami wykazała, że ludzie nie tyle się 
martwią o stracone pieniądze (wielu płaciło czekami inwes­
tycyjnymi) ile o zaprzepaszczenie pięknej idei spółki.

■ _______ Sztuka ludowa Litwy

Kurśćnai — kraj garncarzy
Od dzieciństwa uprawia zawód garncarz nad garncarze 

Bronius Radeckas. W jego rękach zwykła glina przekształca 
się w piękne wazy i kogutki, świeczniki i talerze. Jego prace 
eksponowane są na widu wystawach świata, sporo kupują 
ich muzea. Swego rodzaju muzeum stworzył we własnym 
domu sam mistrz.

NA ZDJĘCIU: najsłynniejszy garncarz Litwy Bronius 
Radeckas.

Fot Anta nas Dylys (ELTA)

■ Wypadki i wpadki

Stracona szansa

Lepszy wróbel w garści...
W 1991 roku w Twerze (Rosja) odbyło się spotkanie 

bankowców byłego ZSRR. Ówczesny prezes Banku Litew­
skiego Z. Źilevićius zapytał wtedy, czy Moskwa zwróci Lit­
wie 6,5 mld rb. z Banku Oszczędności ZSRR. Można było 
te 6,5 mld rb. zamienić na 2 mld USD. Następca Z. Żilevi- 
ćiusa V. BaldiSis chciał za tę sumę otrzymać złoto i nie 
otrzymał nic. Ukraina natomiast wyegzekwowała sobie 45 
mld rb.

Przyjaciele

Kupczenie dobrem sejmowym
Dom wczasowy "Egle" w Połądze należy do Sejmu. Jego 

dyrektor P. Baguckas pożyczył z konta tej placówki swemu 
przyjacielowi 17 tys. USD i 21 tys, DM, czyli około 119 tys. 
Ll Ogółem R. Milkevićius zapożyczył się w różnych bankach 
i firmach Litwy na sumę 1 mld USD. Obecnie mieszka on u 
matki w Toronto i tam znów próbuje biznesu...

Prywatyzacja

Bardziej żałują idei niż pieniędzy
We czwartek w lokalu, odnajmowanym w Wilnie przez 

łttoęję "SyeikuoliaP odbyło się spotkanie klientów tej 
W  ubezpieczeniowej z dyrektorem generalnym "Svti- 
“ •Stf Vytautaaem PakalnBkisem.

Jttż ponad trzy miesiące "Sveikuoliai" nie rozliczają się 
* •'•ymi klientami, którzy ubezpieczyli w spółce zdrowie i 

nie wypłaca się im obiecanych 4-procentowych mie- 
*"£®ych odsetków.

Trudna sytuacja finansowa powstała w spółce, gdy za- 
podupadać biznes Aivydasa Staśaitisa. Lwia część pie- 

spółki *Sveikuoliai" była w jego rękach. Obecnie Ar- 
T t1. StofciUs jest winien spółce około 1,5 min USD — I 

“^$*3 tyle, ile spółka winna jest swym klientom.
“  w stcflky "Sveikuoliai" mają około tysiąca 

^ 7 ' *1* potkanie stawiła się nieliczna grupka, pize- 
___ t° lodzie w wieku emerytalnym. Spotkanie nie 

Podobnych tego rodzaju przedsięwzięć, kiedy 
. ̂  Pogróżki, żądania rozprawienia się z oszustami, 

YyUutaup16* m‘*czcn‘u słuchali proponowanych przez 
^_Pikabaiusa wariantów wyjścia z sytuacji. 

naŵ ^ o r  generalny twierdził, iż A. StaSai tis obiecał, że
rozliczyli się dłużnicy, własnymi siłami 

pięciu 121P**3*6 P °12 proc- odsetków 
twego ^  SuSail“  odzyskał dług chociażby jednego 
VfQe4n|̂  M *Półką "Sveikuoliai" rozliczyłby się

handlów  ̂ na**2*c* wiąże się z akcjami kompleksu 
ip6|̂ ^u iis tu p is"  w Kownie, z których 30 posiada 
jen kuPiec!!rJeni0Wa‘Jak l&w«Łaałv - BakalnBlds już 
tonami- 'Uł®pleks handlowy i prawdopodobnie

Szkoły Zdroś^>C- propozycja udania się do
ko«*t«5ą Painlusa Kepenisa, do któr^ skierowania 

u .  Ponadto Dainius Kepenis cały
Zgadza się oddać spółce "Svdkuoliai”.

Kto zostanie właścicielem "Sigmy”
Wileńską "Sigmę" chce kupić 9 jej pracowników. Akcje 

przedsiębiorstwa wyceniono na 27 min 18 tys. Lt. Dziś w 
"Sigmie* pracuje 1360 osób, które produkują przeważnie 
automatyczne centrale telefoniczne. Jak dotąd tylko trzem 
załogom udało się wykupić swe przedsiębiorstwa. To — 
po ni ewieski "Ekran as”, janowskie "Azoty” oraz wileński" Au - 
dejas".

W browarze"Tauras"

Na podstawie doniesień agencji informacyjnych, 
radia, prasy i inf. własnych przygotowały: 

Irena LITWIN, B arbara  ZNAJDZIŁOWSKA

Zanim trafi do żołądka
Zanim wileńskie piwko z browaru "Tauras" trafi do 

żołądków przechodzi badania laboratoryjne—na czystość, na 
odpowiednie proporcje składników, na wiele innych rzeczy.

NA ZDJĘCIU A. Tumenasa: technik Maryli Vltuns- 
kieni w chwili badań produktu.

Jak podaje służba Informacyjna MSW RLw dniach 19-21 sisrpnia br. 
w kraju dokonano 398 przestępstw. W tym: 4 zabójstwa, 7 obrażeń ciała, 
4 gwałty, 27 rabunków, 31 wypadków chuligaństwa, 228 kradzieży mienia 
osobistego obywateli, 56 — mienia państwowego i spółek akcyjnych, 31 
awarii ruchu drogowego, w których zginęło 5 osób. Odnotowano 5 niesz­
częśliwych wypadków. Wydarzyło się 12 pożarów, w których zginęły 2 
oaoby. Znaleziono 16 trupów. Uprowadzono 47 pojazdów. 11 — 
wcześnie) uprowadzone znaleziono. Zatrzymano 68 osób podejrzanych 
o popełnienie przestępstw. Wszczęto poszukiwanie 19 osób, które zagi­
nęły w niewyjaśnionych okolicznościach.

Poszukuje się sprawcę zabójstwa
21 sierpnia br. o godz. 18 min. 30 w mieszkaniu nr 15 przy ul.Tuskuleni| 

44 w Wilnie znaleziono trup A Luko5evi6iene (ur. 1941 r.) z kłutymi ranami w 
okolicy piersi. Wszczęto dochodzenie wstępne. Poszukuje się sprawcy 
zabójstwa

Zraniony we własnym domu
§ 21 sierpfttta o godz. 15.00 we wsi Ołona (rej. trocki) w domu W. Abucewi- 
cza ,w toku kłótni J. Ragulski (ur. 1965 r.) zadał cios nożem w brzuch 
właścicielowi domu W. Abucewiczowi (ur. 1947 r.), który znajduje się w 
szpitalu.

Zrabowali emerytury
19 sierpnia br. o godz. 10 do Urzędu Pocztowego nr 34 przy ul. Studentu 

41 w Wilnie wtargnęło dwóch napastników w maskach na twarzach. W tym 
czasie w pomieszczeniu poczty były tylko dwie kobiety: kierowniczka i listo­
noszka G. Grabowa. Była ona tuż przy drzwiach z torbą, w której miała 
pieniądze, przeznaczone na wypłatę emerytur. Na wołanie kobiet o pomoc 
nikt nie zareagował, bowiem w bursie Uniwersytetu Pedagogicznego (w tym 
pomieszczeniu mieści się urząd pocztowy) w tym czasie nikogo nie było. 
Napastnicy zastraszyli kobiety pistoletem i zrabowali 2 tys. litów.

Napaść na taksówkarza
Na postoju taksówek przy ul. Gerosios Vilties 20 sierpnia br. o godz. 21 

min. 50 do taksówki GAZ-24 wsiadło trzech mężczyzn i kobieta. Poprosili oni 
kierowcę K. Jackiewicza (ur. 1935 r.) zawieźć ich do Landwarowa Na drodze 
napadli na kierowcę, zastraszając go nożem, odebrali 146 litów, zegarek. 
Następnie zawieźli K. Jackiewicza do lasu, podziurawili opony samochodu i 
tam go zostawilL

Rabunki
* 18 sierpnia br. o godz. 22 przy ulicy Pylimo (Zawalnej) w Wilnie dwóch 

złoczyńców napadło na O. Kartausową. Zbili ją i odebrali 2 złote pierścionki.
* 20 sierpnia o godz. 2 w nocy przy ul. AuŚros Tako w Szawlach dwóch 

napastników zbiło W. Plrtkina i odebrało mu dokumenty i książeczkę oszczęd­
nościową.

* 19 sierpnia o godz. 18 w Kownie przy al. Laisves 60 w WC sklepu 
"Merkurijus* nieustalony osobnik napadł na A. Daudielę i zrabował mu 6080
n .

* 21 sierpnia o godz. 10 min. 20 na peronie Dworca Kolejowego w Wilnie 
3  osobników odebrało u J. Brolis torebkę. Napastnicy G. Kondratowicz (ur. 
1957) i J. Dowidowicz (ur. 1954 r.) są zatrzymani.

Zbili człowieka, wybili okna
We wsi Klisza-Baia (rej. szyrwincki) 18 sierpnia br. o godz. 15, dziesięciu 

złośliwie nastrojonych osobników dokonało wyczynu chuligaństwa: napadli 
oni na B. Dulrtisa (ur. 1955 r.), zbili go, a  także powybijali okna w jego domu. 
Później na miejscu przestępstwa była znaleziona strzelba myśliwska bez 
numeru.

Wyceny chuligańskie
* 18 sierpnia o godz. 23 w Wilnie koło domu nr 115 przy ul. Subocz pięciu 

osobników napadło na A  Gołubiewa. Zbito go i żądano 200 dolarów.
* Przy ul. Parko w Wilnie 17 sierpnia br. nieustalony osobnik zbił W. 

Samokojsa (ur. 1963 r.). Poszkodowany odwieziony został do szpitala
* 20 sierpnia br. o godz. 23 do sklepu-kawiami, należącej do firmy 

prywatnej A  Motiejunasa znajdującej się we wsi Mieźi&kiai (rej. poniewieski) 
wtargnęło się 20 uzbrojonych w koły i metalowe pręty osobników. Zbili oni 
ludzi, znajdujących.się tam, a także uszkodzili sprzęt Kawiarni. Uszczerbek 
szacuje się na 500 litów.

* 21 sierpnia br. o godz. 3 w nocy do pokoju bursy, należącej do Bazy 
Sportowej *Żaigirisa-(w Trokach) wtargnęła grupa osobników, uzbrojonych w 
pałki. Zbili oni znajdujących się w pokoju sportowców. Dwóch z nich z 
poważnymi obrażeniami głowy znajduje się w szpitalu.

Kradzieże
* 19 sierpnia w Kownie z samochodu *Chevriolet-Ostm' zaparkowanego 

przy al. Laisvśs I należącego do obywatela Norwegii H. Gulbrandsena skra­
dziono rzeczy na sumę 650011 Kradzieży dokonano przez wybicie szyby w 
drzwiach samochodu.

* 20 sierpnia około godz. 16-w Baćkonis (rej. koszedarski) z samochodu 
VAZ-2109, stojącego na placu postoju samochodów, należącego do W. 
Masalskiego, skradziono rzeczy ob. Austrii Hiidegund Baldauf. W tym: 80 DM, 
400 austriackich szylingów, książeczką czekową, paszport, prawo jazdy, 
bilety do Austrii i inne. Uszczerbek — 12 tys. litów.

* 21 sierpnia z mieszkania G. Pikuna w Wilnie przy al. Laisvśs 43-150 
przez wyłamanie drzwi skradziono 3900 dolarów.

Nieudany manewr
19 sierpnia br. o godz. 23 na terenie Urzędu Celnego w Łoździejacłrob. 

RP L Majewski, będący przy kierownicy samochodu Fiat-125P, dokonując 
manewru potrącił obywateli RP T. Sołomianko (ur. 1945 r.) i >1. Sołomianko 
(ur. 1944 r.). Poszkodowani z obrażeniami głowy znajdują się w szpitalu.

Zderzył się z krową
20 sierpnia br. o godz. 23 na 56 kilometrze szosy Wilno-Porilewież 

kierowca G. Sinkevi£ius, jadąc samochodem "Fiat-Uno* zderzył się z krową, 
która niespodziewanie weszła na szosę. W awarii zginął pasażer, ob. Niemiec 
EL Both (ur. 1941 r.).

Przygotowała Leonarda JURGIELEWICZ
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usa

Nowy impuls w walce 
z przestępczością

Izba Reprezentantów Kongre­
su USA przyjęła wieczorem nową 
ustawę o walce z przestępczością.

Zaakceptowanie przez izbę 
niższą amerykańskiego parlamen­
tu tej ustawy, zaostrzającej zdecy­
dowanie walkę z przestępczością i 
o g ran iczające j d o s tęp  do 
niektórych typów broni, jest og­
romnym sukcesem politycznym 
prezydenta Billa Clintona.

Watykan

Papież przygotowuje 
się do podróży do 
Sarąjewa

Jan Paweł II bardzo aktywnie 
przygotowuje się do planowanej 
podróży do Sarajewa, której ter­
min wyznaczono na 8 września. Pa­
pież od dawna myślał o tej podróży 
i przywiązuje do niej wielkie zna­
czenie.

Ojciec Święty pilnie uczy się ję ­
zyka serb o -ch o rw ack ieg o , w 
którym zamierza przemawiać w 
Sarajewie i 11 września w-Zagrze­
biu. Według słów rzecznika praso­
wego Watykanu Joaąuina Navarro 
Vallsa, papież zapoznał się z 
różnego rodzaju opiniami dotyczą­
cymi jego podróży do Sarajewa. 
Część tych opinii jest "za", część 
"przeciw". Ojciec Święty oczekuje 
też opinii ONZ, bo przecież siły 
pokojowe Narodów Zjednoczo­
nych będą czuwały nad jego bez­
pieczeństwem.

Chiny

90 rocznica urodzin 
Deng Xiaopinga

Chiny obchodzą 90 rocznicę 
urodzin głównego architekta re­
form w kraju Deng Xiaopinga i 
rządząca partia komunistyczna wy­
raziła nadzieję, że idee przywódcy 
przetrwają jego samego.

Najważniejszy dziennik chiński 
"Renmin Ribao" zamieścił na 
pierwszej stronie zdjęcie sprzed 10 
lat uśmiechniętego Denga, najwy­
raźniej próbując zastąpić wizeru­
nek ponurego, wątłego i trzęsące* 
go się mężczyzny, jaki ukazał się 
podczas ostatniego wystąpienia 
przywódcy w telewizji w lutym br.

W artykule wstępnym wychwa­
lano reformy Denga, które stwo­
rzyły 1,2 mld mieszkańcom Chin 
możliwość wzbogacenia się. Ich 
znaczenie dziennik porównał z 
m arksizm em , len in izm em  i 
myślami rewolucyjnego przywódcy 
Mao Tsetunga.

Kuba-USA

Biały Dom grozi 
blokadą

Szef personelu Białego Domu 
Leon Panetta oświadczył, że Stany 
Zjednoczone biorą pod uwagę blo­
kadę Kuby, jeśli rząd Fidela Castro 
nie poczyni kroków w kierunku de­
mokratycznych reform.

"To jest oczywiście jedna z 
opcji, którą będziemy rozpatrywać 
w przyszłości, gdy przekonamy się, 
czy Castro zaczyna podejmować 
pewne prawomocne posunięcia w 
kierunku demokracji" —  powie­
dział Panetta.

Z d o n ie s ie ń

Łotwa . ;  H i

tĄ  Ze świata |
23 s ie rp n ia  1994 r. str. 4

Nadal bez rządu
Na dziesięć dni przed upływem 

terminu wycofania wojsk rosyjskich z 
Łotwy kraj ten w dalszym ciągu nie ma 
rządu i nic na razie nie zapowiada, by 
utworzono go w najbliższym czasie. 
Tym samym więc nie jest wykluczone, 
że Rosja wykorzysta łotewski kryzys 
wewnętrzny, aby przedłużyć stacjono­
wanie tam swoich 7 tys. żołnierzy.

Przypomnijmy, że kryzys rozpo­
czął się, kiedy Łotewski Związek 
Chłopski wycofał się z koalicyjnego ga­
binetu. Prezydent Guntis Ulmanis po* 
wierzył misję utworzenia nowej ekipy 
przywódcom konserwatywnej Łotew­
skiej Drogi. Kiedy jednak 18 sierpnia

rząd ten stanął przed parlamentem, 
jego skład nie został zatwierdzony.

Nie wydaje się, aby szef państwa 
zdecydował się na rozpisanie nowych 
wyborów. Bardziej prawdopodobne 
jest to, że będzie nakłaniał Związek 
Chłopski do powrotu do koalicji. Tu 
jednak Ulmanis natrafi na opór innych 
partii dotychczasowej koalicji, które 
nie bardzo chcą współpracować ze 
Związkiem Chłopskim, bowiem opo­
wiada się on za gospodarką rynkową i 
rygorystyczną polityką monetarną, co 
nie podoba się społeczeństwu.

Termin wycofania wojsk rosyj­
skich Upływa 31 sierpnia.'

Bośnia

Karadżić nie zmieni 
swojej polityki

Przywódca bośniackich Serbów 
Radovan Karadżić oświadczył, że 
nadal konsekwentnie będzie odmawiał 
przyjęcia międzynarodowego planu 
pokojowego dla Bośni. Zapowiedział 
także, że będzie prowadził politykę u- 
trzymania niezależności „Republiki 
Serbskiej,, w Bośni.

Podczas przemowy do kilku tysięcy 
ludzi zebranych w Banja Luce Karadżić 
powiedział, że bośniaccy Serbowie nigdy 
nie zrezygnują z własnego państwa, ani 
też nie pozwolą na odebranie im jakie­
gokolwiek terytorium. „ Jeśli międzyna­
rodowa społeczność zaproponuje nam 
uczciwą mapę podziału Bośni, to wtedy 
będziemy rozmawiali o pokoju,, — 
stwierdził Karadżić Określił on tzw. 
międzynarodową grupę kontaktową 
jako „gromadę wrogów i obojętnych,, 
którzy plan pokojowy dla Bośni opraco­
wali zgodnie z dyktatem Niemiec i USA.

"Mamy nasze niezależne 
państwo, które tak długo pozostanie 
suwerenne, dopóki nie połączymy się 
z innymi państwami serbskimi"— po­
wiedział Karadżić. Zarzucił on 
władzom nowej Jugosławii, że chc^ 
siać zwątpienie wśród bośniackich 
Serbów i ich przywódców. Karadżić 
określił wprowadzoną przed dwoma 
tygodniami przez Belgrad blokadę 
gospodarczą bośniackich Serbów 
jako "nieoczekiwany cios". Nie ma on 
jednak szans powodzenia — dodał 
przywódca bośniackich Serbów. Ka­
radżić zdecydowanie odrzucił próby 
nacisków Belgradu, mające doprowa­
dzić do zaakceptow ania  przez 
bośniackich Serbów międzynarodo­
wego planu pokojowego. "Nikt nie ma 
prawa włączyć bośniackich Serbów 
do państwa Aliji Izetbegovicia"— po­
wiedział Karadżić.

Meksyk

Czy zwycięży PRI?
Kandydat rządzącej w Meksyku 

Partii Instytucjonalno-Rewolucyjnej 
(PRI) Ernesto Zedillo wysunął się wy­
raźnie na pierwsze miejsce, zdobywa 
jąc — według pierwszych częściowych 
danych oficjalnych — 47,14 proc. 
głosów w niedzielnych wyborach pre 
zydenckich.

Według danych Komisji Wybór 
czej, obejmujących 15 proc. lokali wy

borczych z całego kraju, na drugim 
miejscu znajduje się kandydat konser­
watywnej Partii Akcji Narodowej Diego 
Femandez de Cevalk» z 3135 proc., a 
na trzecim kandydat centrolewicowej 
Partii Rewolucji Demokratycznej Cu- 
anhtemoc Cardenas z 15,49 proc.

Wybory prezydenckie w Meksyku 
odbywają się w jednej turze tzn. wygry­
wa się je zwykłą większością głosów.

Ukraina & 1 1 1

Na Krymie
niezadowoleni z Kuczmy

Według Wiaczesława Lebiediewa, 
sekretarza prasowego prezydenta 
Krymu, mieszkańcy półwyspu na razie 
są niezadowoleni z rządów prezydenta 
Ukrainy Leonida Kuczmy.

Zdaniem Lebiediewa 90 proc. 
głosów, które Kuczma otrzymał na 
Krymie w drugiej- turze wyborów, to 
"głosy dane na kredyt". Kuczma nie 
rozwiązał bowiem żadnego z najbar­
dziej palących problemów spornych 
między Kijowem a Symferopolem. Le- 
biediew zaliczył do nich przede wszyst­
kim sprawy podległości służbowej 
krymskiej milicji i służby bezpieczeń­
stwa oraz działalności i podległości 
państwowego radia i telewizji.

Lebiediew dodał, że Kuczma — 
wbrew oczekiwaniom — nie rozwiązał 
we właściwy sposob problemu Sewas­
topola, gdyż zamiast dążyć do zinteg­

rowania miasta z Krymem, "zabrał je 
ód nas". Według niego obecny‘prezy­
dent państwa chce na Ukrainie wpro­
wadzić rządy silnej ręki. Lebiediew 
stwierdził, zejednym ze środków nacis­
ku na Leonida Kuczmę może być znie­
sienie moratorium na referendum w 
sprawie niepodległości Krymu, uchwa­
lonego przez krymski parlament w 
1992 r.

Kolejnym ważnym problemem 
jest wg Lebiediewa kwestia stworzenia 
na Krymie systemu sprawowania 
władzy. Uważa on, że bezwład władzy 
na Krymie jest coraz bardziej wido­
czny: ani prezydent Krymu, ani parla­
ment czy rząd nie mają dostatecznych 
możliwości jej sprawowania. Sądzi jed­
nak, że te kwestie można ustalić pod­
czas rozmów delegacji parlamentar­
nych Ukrainy i Krymu.

lELTA, PAI PRESS

JłosiaM
W rocznicę puczu

W  rocznicę wydarzeń sierpniowych z 1991 roku prezydent Jelcyn 
ocenił, że choć "zrobiono niemało na drodze reform", to  nie wykorzystano 
wszystkich możliwości, które otworzyły się przed-. Rosją po nieudanym 
puczu. Wezwał przy tym do zjednoczenia sił demokratycznych. J g H

— O puczu nie powiedziano całej prawdy — przyznał Borys Jelcyn w 
pisemnym posłaniu do uczestników konferencji "Wnioski sierpnia 199i* 
zorganizowanej przez administrację prezydencką. Wskazał, że ciągle po­
dejmuje się próby wybielenia jego uczestników i "oddalenia w niepamięć 
ich złowieszczych zamysłów".

Tylko 3 tyś. ludzi stawiło się na wezwanie komunistów i nacjonalistów 
by przed budynkiem Teatru Wielkiego w Moskwie — o dwa kroki od 
Kremla— uczcić w niedzielę trzecią rocznicę nieudanego puczu z sierpnia 
1991 roku. Przemówienia wygłosili tacy liderzy jak Wiktor Ampiłow 
Walerij Skurłatow i Stanisław Tieriechow.

Ten ostatni, przewodniczący konserwatywnego Związku Oficerów 
wezwał zgromadzonych —  głównie ludzi w starszym wieku— aby "podjęli 
walkę o  wyzwolenie ludu rosyjskiego i radzieckiego". Tłum wznosił okrzyki 
wrogie obecnej ekipie rządowej.

Wiktor Ampiłow apelował o  zjednoczenie mocno podzielonej opozyc­
ji i wystawienie wspólnego kandydata w wyborach prezydenckich. Zapo­
wiedział, że 3 października odbędzie się w Moskwie narada, której celem 
ma być wyłonienie takiego wspólnego reprezentanta komunistów i nacjo­
nalistów.

W wiecu miał początkowo wziąć udział przywódca Partii Liberalno- 
Demokratycznej W ładimir Źyrinowski. Okazało się jednak, ^ e  jest 
skłócony z innymi liderami konserwatystów.

NA ZDJĘCIU: zwolennicy GKCZP na wiecu w Moskwie.
FoL EPA-ELTA.

Parlament Czeczenii wznawia prace
Parlament Czeczenii, którego działalność została zawieszona latem 

1993 r., wznawia prace— dekret w  tej sprawie wydał prezydent Czeczenii 
Dżochar Dudajew.

Zdaniem  przebywającego obecnie w Czeczenii Rusłana Cbas- 
bułatowa (przewodniczącego rozwiązanej we wrześniu 1993 r. Rady Naj­
wyższej Rosji), prezydent Dudajew nie ma już praktycznie żadnej władzy 
w republice, a pod jego rozkazami pozostaje jedynie część uzbrojonych 
oddziałów. Chasbułatdw oświadczył, że Dudajewa przestała popierać 
grupa rosyjskich polityków, dzięki której utrzymał się on u władzy przez3 
lata.

Projekt korytarza tranzytowego 
z Kaliningradu przez Polskę

Moskwa rozpatruje możliwość połączenia obwodu kaliningradzkiego 
z  resztą Rosji "korytarzem tranzytowym" przebiegającym przez teryto­
rium Polski i Białorusi. Trasa prowadziłaby z miejscowości Gusiew 
(obwód kaliningradzki) przez Gołdap, Suwałki i białoruskie Groflw! 
Zdaniem tygodnika "Business Moskowskije Nowosti", koncepcją raj*® 
korzystna gospodarczo dla strony polskiej i ma duże szanse na realizaOr

Projekt alternatywnego "korytarza tranzytowego" łączącego Kaluj“£ 
grad z resztą terytorium Rosji z pominięciem Litwy powstał, gdy lite**®: 
władze zażądały obstawy policyjnej dla rosyjskich transportów jadący^ 
przez terytorium republiki, wprowadziły wysoki podatek tranzytowy#^ 
odmówiły zgody na tranzyt złomu metalowego i przejazd samochody 
wojskowych numerach. Trudności z otrzymaniem wizy tranzytowej 
granicy litewskiej mają rosyjscy kierowcy samochodów osobowy^*: Jj



Ciastoń i Płatek uniewinnieni
pooid dwuletnim procesie Sąd Wojewódzki w Warszawie uniewinnił generałów b. SB Władysława 
r .  Piątka oskarżonych o podżeganie do zabójstwa ks. Jerzego Popiełuszki oraz o pomocnic*
dtrodoŁ Wyrok jest nieprawomocny. Zapadł niejednomyślnie.

W ciągu ponad dwuletniego procesu gen. dyw. 
Władysława Ciastowa, b. podsekretarza stanu w 
MSWi b. szefa SB, oraz gen. biyg. Zenona Płatka, b. 
d)Tekton IV Departamentu MSW (zajmującego się 
njjn. inwiplacją Ueni) przed Sądem Wojewódzkim w 
Warszawie przewinęło się ponad 80 świadków. Akta 
jprawy objęły blisko 50 tomów. Rozprawie 
(owal2ygyio duże zainteresowanie publiczności i 
dziennikarzy.

Generałów b. SB oskarżono o kierowanie za- 
I  bójsraem ks, Jerzego Popiełuszki. "Wykorzystując 
I ajadęhierarchicznego podporządkowania w resor- 
I ^  msw oraz możliwość wydawania i egzekwowa- 

I oia wiążących poleceń i tajności działań — dopro-
f wadzili do powstania planu, przewidującego

popełnienie zbrodni, nakazali jej realizację, stwo­
rzyli warunki techniczno — organizacyjne 
umożliwiające jej wykonanie" — głosił akt 
oskarżenia przygotowany przez prok. Jacka Szafnic- 
kiego, który przejął prowadzenie sprawy od 
odsuniętego od niej prok. Andrzeja Witkowskiego. 
Wobec generałów od 8 października 1990 r. zasto- 
<o«3no atest tymczasowy. Spędzili w nim dwa lata:

Proco rozpoczął się IS czerwca 1992 r. Od po- 
oąlko wlntżydde posiłkowi wnioskowali o ponow­
ne skierowanie sprawy do prokuratury. Chcieli, aby 

i akntme objęto mne osoby z kierownictwa MSW (w
m  b. mnistia Czesława Kiszczaka) mogące mieć 
:ŵ zd z zabójstwem oraz by rozpatrzono również 
inne przestępstwa generałów nie objęte aktem 
oskarżenia; Sąd oddalał te wnioski. Jak wyjaśniał 
przewodniczący składu sędziowskiego Jarosław . 
GM, decyzja o objęciu oskarżeniem innych osób 
może być podjęta tylko przy zaistnieniu ściśle 
okrdionych przesłanek (takie wg sądu nie zaistniały), 
zaś decyzji co do rozszerzenia aktu oskarżenia o inne

[ przestępstwa pozostaje wyłącznie w gestii prokura to-
I ra.

Ciastoń i Płatek skorzystali z prawa odmowy 
składania wyjaśnień przed sądem. Podczas śledztwa 
obaj nie przyznali się do zarzucanych im czynów. W 
jego trakcie Ciastoń zeznał, że był jednym z pier-

[ "cydj, którzy 'organizowali akcję wyjaśniającą cel 
uprowadzenia, w rezultacie czego doprowadzono do 
“hienia sprawców zabójstwa". Wg niego zabójstwo 
tyto prowokacją wymierzoną w MSW i w postępujący 
dialog między państwem a Kościołem. Zdaniem 

i Płatka, to właśnie on był jednym z tych, którzy dopro-
I wdzili do szybkiego wykrycia zbrodni^ zaś 'w

Pokutowaniu za to został usunięty z MSW przez

Kiszczaka. Z  jego zeznań wynika także, że naciski na 
uspokojenie "niepokornych księży" pochodziły z KC 
oraz od Mirosława Milewskiego. Płatek zeznał ponad­
to, że Grzegorz Piotrowski i Adam Pietruszka w 1984 
r. odbywali liczne spotkania z rezydującymi w Polsce 
agentami KGB.

Najpoważniejszych argumentów oskarżeniu 
dostarczy zeznania bezpośrednich sprawców mor­
derstwa: Grzegorza Piotrowskiego, Leszka Pękali, 
Waldemara Chmielewskiego (obecnie ma zmienione 
nazwisko) oraz Adama Pietruszki. Zostali oni skazani 
na długoletnie wyroki w lutym 1985 r. przez Sąd Wo­
jewódzki w Toruniu. Proces toruński był, wg obserwa­
torów, wyreżyserowany. Podczas rozprawy ujawniono 
okoliczności, które mogły wskazywać na uczestnictwo 
w przygotowaniach do zbrodni innych osób. Sąd zajął 
się jednak wtedy wyłącznie udziałem w mordzie 
bezpośrednich sprawców.

Piotrowski stwierdził, że generałowie byli co naj­
mniej poinformowani o planach zabójstwa. Wg niego, 
Płatek życzył im powodzenia podczas usiłowania pier­
wszego zamachu na księdza, zaś po powrocie do cen­
trali po zabójstwie kazał im wymienić tablicę rejestra­
cyjną samochodu, którym się poruszali. Zdaniem 
Piotrowskiego, w resorcie istniał nacisk na 
podwładnych, aby różnymi metodami (dopuszczają­
cymi m.in. prowokację, uprowadzenia, podpalenia) 
realizowali zadania służbowe. Chmielewski zeznał, że 
w dniu przestępstwa dowodzący akcją porwania 
księdza Piotrowski kontaktował się drogą radiową z 
gen. Płatkiem. Świadek dodał, że z rozmów z Piotro­
wskim wywnioskował, a potw ierdza to  jego 
doświadczenie, jako osoby znającej system pracy w 
resorcie, iż o planie uprowadzenia i "zneutralizowa­
nia" księdza musiał wiedzieć najwyzszy szczebel dowo­
dzenia MSW.

Przez salę rozpraw przewinęło się wielu 
świadków, w tym byli i obecni funkcjonariusze MSW, 
SB i UOP. Wszyscy byli zwolnieniz zachowania taje­
mnicy państwowej w tej sprawie. Zeznawał także gen. 
Kiszczak, który podkreślił swoje zasługi w wykryciu 
sprawców.

Podczas procesu oskarżyciele posiłkowi składali 
wiele wniosków dowodowych, wnosili o powołanie 
kolejnych świadków. Występowali m.in. o przekaza­
nie z kremlowskiego archiwum prezydenckiego akt 
śledztwa prowadzonego przez KGB w sprawie zabój­
stwa księdza. Jak stwierdziła po kilku miesiącach stro­
na rosyjska^KGB nie prowadziła odrębnego śledztwa 
w tej sprawie. Szukano wykazu oficerów pełniących w

dniach morderstwa (19 i 20 października 1984 r.) 
dyżur w gabinecie Płatka. Okazało się, że wykaz ten - 
został zniszczony; Badano również, czy ze sprawą nie 
mają nic wspólnego odkryte spalone szczątki doku­
mentów MSW w warszawskiej jednostce ZOMO na 
Szczęśliwicach.

Sąd odrzucił ostatnie wnioski oskarżycieli 
posiłkowych o powtórne przesłuchanie Kiszczaka 
oraz o zwrócenie się do władz RFN z pytaniem, czy w 
aktach STASI znajdują się materiały dotyczące ks. 
Popiełuszki. Wg ostatniego świadka mec. Jana Olsze­
wskiego, zabójstwo było zaplanowane i nic sposób 
rozwiązać zagadki, kto za nim stoi bez ujawnienia 
tajnych agentów powiązanych z tą sprawą.

W ostatnim słowie prok. Szafnicki powiedział 
m.in., że trudność w tym procesie polegała na tym, iż 
rozprawa obracała się tylko w "materii słów". Wg 
niego, nie ma żadnych dowodów rzeczowych, a prawie 
jedynym źródłem dowodów są zeznania złożone przez 
bezpośrednich sprawców morderstwa.

Wyjaśnił, że zadecydował o tym brak dowodów 
na lo, żeby generałowie midi do końca "faktyczną 
możliwość panowania, kontrolowania i przerwania 
akcji uprow adzenia i zam ordowania ks. 
Popiełuszki". Zażądał dla oskarżonych kary po 15 
lat pozbawienia wolności, gdyż nakłaniali swoich 
podwładnych do popełnienia zabójstwa i udzielali 
sprawcom pomocy.

■ Pełnomocnicy oskarżycieli posiłkowych wnio­
skowali o utrzymanie pierwotnego aktu oskarżenia. 
Zdaniem mec. Edwarda Wendego, oskarżeni są winni 
kierowania zabójstwem. "Rozkaz zamordowania padł 
i nie było potrzeby jego odwołania podczas operacji 
uprowadzenia ks. Popiełuszki"—mówił mecenas. Wg 
Wendego, proces ten (jeden z najważniejszych po II 
wojnie światowej) jest skierowany przeciw MSW jako 
"organizacji przestępczej, mafii będącej na usługach 
Biura Politycznego PZPR".

Obrońcy generałów — Janusz Eksner, Alina 
Dłużewska oraz Edward Sanecki (mec. Władysław 
Siła - Nowicki zmarł podczas procesu)— wystąpili o. 
uniewinnienie obu podsądnych. Ich zdaniem proces 
nie dowiódł winy generałom. Był to proces poszlako­
wy, a nie dowodowy — powiedział Eksner. Obrońcy 
podważyli zeznania złożone przez "głównych 
świadków oskarżenia'’, czyli skazanych za zabójstwo 
księdza, jako niewiarygodne. Wg nich} sprawcy mor­
derstwa w ogóle takiego czynu nie planowali. Ciastoń 
i Płatek w swym ostatnim słowie wnieśli o uniewinnie­
nie twierdząc, że nie mają z mordem nic wspólnego. 
Prokuratura szykuje nowy akt oskarżenia przeciwko 
pracownikom b. IV Departamentu MSW o kierowa­
nie związkiem przestępczym.

Wybuch w lokalu 
"Gazety Wyborczej" 

w Poznaniu
W niedzielę, tuż po północy, w 

lokalu "Gazety Wielkopolskiej" 
(regionalnego wydania codzienne­
go "Gazety Wyborczej") nastąpił 
silny wybuch. Nieznani sprawcy 
przez kratę chroniącą oszklone 
drzwi wejściowe wrzucili silny 
ładunek wybuchowy do mieszczą­
cego się pod redakcją klubu-ka- 
wiarni "Cafe — Gazeta".

P o n iew aż  lokal był ju ż  
zamknięty— nikt nie ucierpiał, jed­
nak straty materialne są znaczne.

Zdaniem sekretarza redakcji 
"GW" Małgorzaty Szymczak wy­
buch stanowił reakcję gangsterów 
na akcję "Przełamać strach", którą 
w miniony piątek w  stolicy Wielko­
polski zainicjowały miejscowa tele­
wizja publiczna, poznańskie radio 
"Srf oraz "Gazeta Wielkopolska". 
J e j  ce lem  je s t  zachęcen ie  
p o z n a ń sk ic h  re s ta u ra to ró w , 
właścicieli sklepów i innych placó­
wek usługowych do współpracy z 
policją w celu przeciwdziałania wy­
muszaniu haraczy za "ochronę" lo­
kali.

W Sopocie 
rozpoczął się 
festiwalowy 

maraton
Przem arsz ulicą Bohaterów 

M onte Cassino reprezentacyjnej 
o rk iestry  Marynarki. W ojennej 
zainaugurował 20 bm. muzyczny 
maraton, od bywający się w ramach 
tegorocznego, XXXI "Sopot Fcsti- 
vaP94"j Maraton rozpocząf się Od 
prezentacji muzyki "pop" na estra­
dzie p rzed  sopockim  m olo, a 
zakończy 26-27 bm koncertami 
grand prix i galowym w Operze 
Leśnej. W sumie na molo i w ope­
rze wystąpi ok. 150 muzyków.

W k o n c e rc ie  "Pop-Top" 
wystąpiły nr.in. zespoły.^No J J i  
/mits", "Yaro", "Tamcrlaine", "Do­
uble Swing" i "Chłopcy z Placu Bro­
ni".

Niemcy będą 
uznawać dyplomy 
polskich uczelni-
Bliskie sfinalizowania jest po­

stulowane od dawna przez kręgi 
akademickie i naukowe porozu­
mienie /. Niemcami ó  wzajemnym 
uznawaniu przez oba państwa dy­
plomów wyższych uczelni oraz 
tytułów i stopni naukowych, Wice­
dyrektor Departamentu Współ­
pracy z Zagranicą w Ministerstwie 
Edukacji Narodowej Ewa Majdo- 
wska poinformowała, że umowa w 
tej sprawie ma być zawarta jeszcze 
jesieniąbr.

Z godn ie  z wnioskami obu 
stron, zgłoszonymi w czerwcu br. . 
podczas posiedzenia w Berlinie ko-' 
misji mieszanej, będzie rozszerzo­
na kooperacja uczelnHjnstytutów 
Polski i Niemiec, m.in. w badaniach 
technologii ekologicznych, medy­
cyny, rolnictwa, fizyki i innych dzie­
dzin. Dotyczy to też zwiększenia li­
czby stypendiów, przyznawanych 
studentom, słuchaczom studiów 
podyplomowych czy doktorantom 
przfez odpowiednie resorty i insty- 

I tucje obu partnerów.

A

Popiełuszkę zamordowano w nocy 
z 19 na 20 października 1984 r.

Księdza Jerzego Popiełuszkę zamordowano w nocy z 19 na 20 paździermika 
^  r. Był on duszpasterzem krajowym NSZZ "Solidarność" w warszawskiej 

iw. Stanisława Kostki na Żoliborzu, do której skierował go prymas Józef

Ka. Jerzy Popiełuszko był obserwowany przez służby bezpieczeństwa już dwa 
. P12®* zamordowaniem go. Założono podsłuch w jego mieszkaniu na plebanii 
Pty uk Chłodnej, próbowano doprowadzić do wypadku samochodowego. W 

mieszlcaniu przy uL Chłodnej funkcjonariusze SB dokonali prowokacji podrzu- 
^Mcblkanaście tysięcy ulotek, farbę drukarską, granaty z gazem łzawiącym, 

7 e' •Mkriał wybuchowy. Miały to być dowody do przygotowania procesu 
*W"ego. - • '■*£;— - v
. /* c*ŵ °Popiełuszczewszczętowl983 r. śledztwo. Prokuratura Wojewódz­

k i e  zarzucała mu nadużywanie w okresie od 1982 r. wolności sumienia 
wyznania na szkodę PRL przy sprawowaniu obrzędów religijnych. W lipcu 1984 
• P^powanie zostało umorzone.
io p™an'a ^Pkhwzki dokonali trzej oficerowie ówczesnej SB : Grze­
lak L^ttck Pękala, Waldemar Chmielewski. 9 października
Byd 1 Bydgoszczy służbowym fiatem 12Sp.>Na-trasieToruń-

volk*vagena-golfa, którym jechali-ks; -Jerzy 
fe riom*0 °raZ k*erowca Waldemar Chrostowski. Chrostowskiemu
cheaal iu?**• r5ce kajdanki, knebel na usta. Księdza, który nie
<j0 dochodu,  uderzeniami pozbawili przytomności i wrzucili 
»«aodwrtL Cllro‘low*kicmu w czasie jazdy udało się uciec z pędzącego

1̂*etły oprawcy zauzymali się w okolicy hotelu "Kosmosów Toruniu i otworzyli

bagażnik, ksiądz zaczął uciekać. Po kilku uderzeniach pałką stracił jednak 
przytomność i znów został umieszczony w bagażniku. Podczas dalszej jazdy pory­
wacze obawiając się blokady dróg, zdecydowali się zabić księdza. Przywiązali do 
nóg Popiełuszki worek kamieni, usta okręcili plastrem, a następnie wrzucono go 
do zalewu Wiślanego w pobliżu Włocławka.

W procesie toruńskim w 1985 r. Piotrowski i Pietruszka dostali:wyroki po 25 
lat więzienia, Pękala 15, a Chmielewski 14 lat. Skazanych dwukrotnie objęto 
amnestią — w 1986 i 1987 r.

Od 1990 r. na wolności (wyszedł w ramach przedterminowego warunkowe­
go zwolnienia) przebywa Pękala. W końcu 1993 r. wyszedł na wolność Chmie­
lewski (wypuszczony w 1989 dzięki drugiej amnestii, po jej uchyleniu powrócił 
w lipcu 1993 r. do więzienia). Karę pozbawienia wolności odbywają: Pietruszka 
(na mocy amnestii skrócono.-mu karę do 15-lal) oraz Piotrowski, główny 
oskarżony, który także odsiaduje karę 15 lat pozbawienia wolności (skróconą z 
25 lat po amnestii).

Popiełuszko urodził się w 1947 r. na Białostoczyźnie. Ukończył Warszawskie 
Metropolitalne Seminarium Duchowne. Po święceniach kapłańskich odbył 
również studia na Uniwersytecie Gregoriańskim y/ Rzymie, gdzie specjalizował się 
w zakresie nauk społecznych kościoła.

W okresie powstania Solidarności Ludzi Pracy był jej duchowym.pizywódcą, 
m.in. kapelanem pracowników Huty Warszawa, duszpasterzem krajowym NSZZ 
"Solidarnoścć", a także służby zdrowia. W warszawskiej parafii św. Stanisława 
Kostki na Żoliborzu odbywały się Msze św. za Ojczyznę, odprawiane przez ks. 
Jerzego. GrpmadzilUsię tam nie tylko mieszkańcy Warszawy, a także delegacje 
"Soldarności" z całej Polski.

ta decwi, - po(leirzewać. że 
dla mn. •'"Hroicza. Ale

Politycy komentują wyrok sądu

Alckij
1 decyzja prze- 

aadcr Kwaśniewski

(SLD): Nie komentuję wyroków 
sądów, które są niezawisłe.

Jerzy Zdrada (UW ): Jestem 
zdumiony, że zapadła taka decyzja. 
Nie spodziewałem się takiego wy­
roku, gdyż cały przebieg procesu na

to me wskazywał. Sąd jest jednak 
niezależny.

Aleksander Bentkowski (PSL): 
Trudno mi komentować orzecze­
nie  sąd u . J e s t  to  wyrok sądu 
niezawisłego i widocznie sąd nie

miał wystarczającego materiału do­
wodowego na to, żeby uznać winę. 
Wydaje mi się, że przy tej sprawie 
ulegamy nadmiernym emocjom, a 
tak im i em ocjam j nie może 
kierować się sąd. '
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Ja i... 
Cześć!

Jóstem dziewiętnastoletnim pun­
ktem i właściwie nie wiem. dlaczego pisze 
ten list Od dwóch lat próbuję założyć 
polski zespół punk/harókore’owy na Wi­
leńszczyźnie, jak dotychczas z miernym 
skutkiem. Ostatnio współpracowałem z 
wieloma wileńskimi zespołami: byłem 
wokalistą i gitarzystą w “Agresji pro­
fanów”!, bębniłem w rosyjskiej rockowej 
kapeli "2.55". byłem menedżerem doom 

metalowego zespołu “Roiwation" itd.

Chciałbym zwrócić się do wszystkich, 
którzy mają podobne pomysły (chcą grać 
w zespole, do wszystkich miłośników mu­
zyk* alternatywnej (od punk'u po deatM- 
napiszcie do mnie, być może uda nam sta 
wspólnie stworzyć zespół lub klub 
miłośników muzyki alternatywnej na Wi­
leńszczyźnie. Czekam na listy i propozyc­
je! Punka not deadf

Alexander "Vile" Radczenko 
Vłlnius 2044 

Karoliniftkiu g. 24-4 
P-S. A tak jeszcze — wspaniała by 

było usłyszeć w eterze Radia "Znad 
Wilii* program poświęcony muzyce al­
ternatywnej.

Nastolatek też ma serce

Test na dojrzałość
Po odłożeniu słuchawki Paulina 

stała jak wryta. Wciąż nie mogła uwie­
rzyć, że Robert zadzwonił i zapropono­
wał, by spotkała Nowy Rokż-nim i jego 
paczką. Ten sam Robert, w którym 
była zakochana od kilku łat. On o tym 
wiedział, ale nic nie robiłw tej sprawie. 
Nie ignorował jej wcale, nawet szano­
wał, czasem patrzył w jej stronę, ale nic 
poza tym. A Paulina wciąż żyła nadzie­
ją i dlatego po tej rozmowie telefonicz­
nej była oszołomiona. Oczywiście, zgo­
dziła się pójść na tego Sylwestra, 
chociaż miała kilka innych propozycji.

' — A nie mówiłam, że on zadzwo­
ni? — przyjaciółka Pauli, Aśka, wie­
działa o wszystkim. Poza tym mieszkała 
niedaleko Roberta i znała go dosyć 
dobrze. — Pytał, czy ty się zgodzisz. 
Zaproponowałam, by zadzwonił. I to 
twoja szansa. Uwierz, wszystko będzie 
super.

Wieczorem 31 grudnia Paulina 
spotkała się z Robertem. Po drodze 
Robert opowiadał o sobie i wydawało 
się, że są przeznaczeni dla siebie, bo 
łatwo znaleźli wspólny język. Zaś ten 
wieczór... Paulina wiedziała, że zapa­
mięta na długo te czułe pocałunki, ob­
jęcia— -Ciągle była przytulona do Ro­
berta i była szczęśliwa. Nie mogła w to 
uwierzyć. Odprowadzając ją do domu, 
powiedział, że jeszcze zadzwoni. Fak­
tycznie, po kilku dniach zadzwonił. 
Paulina bardzo czekała na ten telefon. 
Chociaż rozmowa była krótka, tełefpn 
ten uspokoił ją . Wierzyła, że mu zależy 
na niej.

Przyjaciółki nie mogły się nadzi­
wić, tak się Paulinazmieniła. Stała się 
wesołą, radosną, po prostu odżyła. Jej 
marzenia przybrały realne kształty. 
Co prawda, już prawie miesiąc nie

widziała Roberta i było jej trochę 
smutno, ale Aśka mówiła, że on jest 
zajęty. Całą nadzieję pokładała teraz 
na dyskotekę, która się miała niedługo 
odbyć.

I oto nadszedł długo oczekiwany 
dzień. Paulina ubrała się szałowo. 
Oczywiście, dla Roberta. Siedziała z 
przyjaciółkami, ciągle spoglądając na 
drzwi Wejściowe. Nie chciała tańczyć z 
innymi chłopakami, tylko czekała Ro­
berta. Przyszedł ze swą paczką w 
połowie dyskoteki. Zachowywał się 
tak, jakby Pauliny w ogóle nie było. 
Ona wciąż myślała, że podejdzie i po­
rozmawia z nią, ale oni wyszli..Os­
zołomiona, nie wiedziała co robić. Nie 
słuchając nawoływań przyjaciółek, wy­
biegła na dwór. Biegła nie wiadomo 
dokąd, łzy spływały po policzkach, nic 
nie widząc potykała się i ledwo nie pa­
dała. Nic ją nie obchodziło. Wiedziała 
tylko, że Robert obraził ją, zachowując 
się lak, jakby jej:nie znał. A widział ją 
na pewno, gdyż siedziała niedaleko, 
lecz nie raczył nawet się przywitać z 
nią. A przecież tylko miesiąc temu byli 
tak szczęśliwi razem!

Paulina leżała na tapczanie, bolała 
ją głowa. Obok siedziała Aśka.

:4C Zapytałam go, czemu on tak 
postąpił, ale on mi powiedział, żebym 
się nie wtrącała w jego sprawy. Ale to 
jeszcze nie koniec świata! Nie martw 
się tak, on nie jest tego wart. Na pewno 
wszystko się ułoży.

— Zawsze tak mówisz. Dla mnie 
to już koniec świata.

Kilka dni później Aśka zadzwoniła 
do Pauli.

— Wiesz, co? Ten bydlak Robert 
powiedział mi, że mu nigdy na tobie nie 
zależało. Wykorzystał cię. Chodziło 
mu o zakład i on go wygrał. Nie wyob­
rażam, jak on mógł tak z tobą postąpić. 
Halo, Paula, słuchasz mnie?. Halo, 
halo! Ale Aśka usłyszała tylko przery­
wany ,sygnał. Paulina odłożyła 
słuchawkę.

Paulina otworzyła oczy i w pierw­
szej chwili nie mogła nic zrozumieć. 
Potem zaświtała jej w głowie myśl, że 
to szpital. Zaczęła wszystko przypomi­
nać. Po telefonie Aśki wzięła jakieś pi­
gułki, dużo pigułek, potem zamęt w 
głowie i więcej nie pamiętała nic.

Paula wyszła ze szpitala po miesią­
cu. Miała ciężkie zatrucie i ledwie ją 
uratowano. Przyjaciółki oraz rodzice! 
krewni odwiedzali ją często, ale Pauli­
na bardzo mało rozmawiała. Myślałą0, 
tym, że lak łatwo dała się nabrać i jak 
łatwo uwierzyła chłopakowi. Postano­
wiła, że musi koniecznie się zmienić. 
Rozpoczęła od wyglądu. Obcięta 
włosy, zaczęła uprawiać sport i inaczej 
się ubierać! Wszyscy dziwili się jak 
szybko się zmieniła. Po niedawnym po­
bycie w szpitalu nie zostało i śladu.

Pewnego słonecznego dnia Ro- 
bert razem z paczką błąkali się p° 
mieście. Postanowili poderwać sobie 
dziewczyny do towarzystwa, żeby _ 
weselej. Wtem Robert przystanął-

■—Zobaczcie, całkiem niezła.
Obok sklepu stała szczupła blon­

dynka w okularach 
ciwsłonecznych. Robert zbliżył się o° 
dziewczyny. 7
. Czyśmy się kiedyś nie spoiła*1..

Blondynka zdjęła okulary- *
— Paulina?

AngeUka
(nazw isko znane redakcji) _ :

Sen na wyspie czaszek
Lato, upał. Gdzież jak nie na 

I wyprawach mogą być teraz moi 
przyjaciele. Plecaki na plecy, kajaki 
Ina karki i jazda w zatłoczonym au­
tobusie aż do samych Malat. Przy­
bywamy na miejsce już o zmroku, 
mimo to w dość szybkim tempie 
rozkładamy kajaki i odpływamy na 
| drugi brzeg jeziora, by przyszyko­
wać się do noclegu.

C hociaż n am io t je s t  
I trójmiejscówką, spokojnie bez 
żadnych przepychanek i kłótni o 
brak miejsca słodko zasypiamy. 

Wstaje ciepły, słoneczny dzień, 
razem z nim nasza czwórka. 

Dziewczyny zabierają się do tzw. 
babskiej roboty, czyli do przyrzą­
dzania posiłku. Niestety, "ugoto­
wany" makaron, zamiast trafić do 
naszych żołądków wylądowuje 
gdzieś pod krzakiem.

Odtąd chłopcy nie dopuszczają 
nas nawet blisko do garnka. Praw- 

zmywanie naczyń pozostaje na 
naszej "głowie".

Dzieli pierwszy jes t Faczej 
sportową wyprawą, gdyż w ciągu 
dnia przepływamy trzy Lokaje. Po­
goda dopisuje jak nigdy. Nie praży, 

leje, tylko różne złośliwe owady 
roją się nad nami.

Czasem jaskrawa ważka usią­
dzie to na dziób kajaka, to na nasze 
nosy (widocznie nie widzi w tym 
żadnej różnicy).

Słońce, jak figlarne dziecko, 
bawi się z nami w chowanego. W 
jakimś momencie wynurza się zza 
ciemnych chmur, darzy nas uwo­
dz ic ie lsk im , H p rom iennym  
uśmiechem i znów znika, pozosta­
wiając po sobie złocisty ślad na fa­
lującej toni jeziora. Nasze kajaki 
mkną i mkną do przodu, a za nimi 
rozpływają się na boki, kołyszą się 

i. Tym niemniej dzień dobiega

końca i jes te śm y  
zm uszeni znaleźć 
sobie odpowiednie 
miejsce na nocleg.

N aszą  uwagę 
ściąga nieduża wy­
sepka. Podpływamy 
do wybranego miej­
sca i dziwne widowis­
ko wprawia nas w 
zdumienie.

Na b rzegu  po  
lew ej s tro n ie  na 
drzewie wisi kozia 
czaszka, a po prawej 
błyszczą pożółk łe 
siekacze z krowiej’ , 
szczęki. Szczególny do nich "senty­
ment", czuje Zyta, gdyż nie żałuje 
ańi sił, ani fatygi, bo wleźć na drze­
wo i zdjąć oWe upiększenia wyspy. 
Niestety, to się jej ńie udaje.

Po jakimś czasie Zyta znajduje 
jeszcze, tym razem zupełnie małą 
czaszepzkę. Już jest nie do śmie­
chu. Wyspę opanowuje głucha, ta­
jemnicza cisza.

Jednym susem wślizgujemy się 
do naszego przytulnego namiotu i 
naciągamy śpiwory aż po czubki 
nosów.

Wtem za ścianą namiotu słyszę 
czyjeś ciche, ale pewne kroki, aż 
ciarki przechodzą mi po skórze. 
Wychodzę z namiotu... i widzę: 
jakiś straszny stwór, z krowią czasz­
ką zamiast głowy zbliża się w moim 
kierunku...

Z  przerażenia chcę krzyczeć ile 
sił mi starczy. Otwieram oczy... 
ktoś słodko pochrapuje, ktoś leni­
wie postękując przewraca się na 
drugi bok. Oddycham z ulgą. Jak 
dobrze, że to  tylko sen.

Na niebie pokazuje się zaspa­
ne, żó łte jak  kurczątko słońce 
dając hasło dobrej pogody. Czas

nagli, więc w pośpiechu pakujemy 
się, ładujemy bagaż do kajaków, 
wiosłami odpychamy się od brzegu 
wyspy i odpływamy...

Teraz płyniemy rzeką. Prąd 
rzeczny je s t  d ość  duży, to też  
wiosłowanie dla nas nie jest żadną 
udręką. Brzegi ciągle się zmieniają. 
Wita nas gapiące się stado krów, to 
rozpościera się przed nami ciemny 
las, to  widnieje z dala opuszczona 
chałupinka.../ Nawet udaje się zo­
baczyć czarnego bociana.

Z  wąskiej Łokajki wypływamy 
na szeroką Źejmianę. Malowni- 
czość brzegów i urok żółtych i 
białych lilii wodnych chyba na 
długo utkwią w mej pamięci.

Po drodze odwiedzamy obóz 
harcerski ż  5-tki (mojej rodzimej 
budy). Dostajemy u kwatermistrza 
trochę cukru do herbaty.

W krótce nadchodzi wieczór. Z  
Zytą rozkładamy namiot, Andrzej 
i A rtur częstują nas smaczną kolac­
ją. Kąpiel w nagrzanej rzece, ognis­
ko, kubek gorącej herbaty (z cuk­
rem!) i... rój złośliwych komarów.

Pada retoryczne pytanie: "Po 
co śą stworzone komary?! W  pew­
nym m om encie  uśw iadam iam  
sobie, że zgubiłam łyżkę. Kolacje 
spożywamy we czwórkę dwoma 
łyżkami.

N astępnego dnia wczesnym 
rankiem pociąg z Pożejmiany wie­
zie nas w siną dal, a zwyczajnie do 
domu.

Na zakończenie proszę, kto 
znajdzie moją drewnianą łyżkę w 
tam tych okolicach, niech da mi 
znać Jub przyniesie do  Klubu 
Włóczęgów. Będę na nią niecierp­
liwie czekała.

Halina STANKIEWICZ
Wilno

Fot A. Bielawski

Letni fotoreportaż

Gorąco...

"Wiatr w uszach pomaga w upały"

Fot. Tadeusz Waźniewicz
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Szkoła letnia kultury i języka 
polskiego w Rzeszowie

Wkrótce rozpocznie się nowy rok 
.U dani* pora P™* z kiążk* ' 
mdrenii W moim iyciu lak się zazwy-
^ukłaaifo,żeUtopazastawiak>naj- 
rięcej wniżetf, nowych przyjaciół, 
ujgych wspomnień. Podobnie było i w 
tym n*Ł Nasza uczelnia, tj. Uniwer­
sytet Pedagogiczny, otrzymała zapro­
szenia aa kuny języka polskiego w 
mMinie i Rzeszowie. Mimo że kurs 
tiwałdhigo, łwodSdo 26 lipca, zdecy­
dowałam się jechać doRzeszowa. Jaka 
u, tyła wspaniała okazja! Szkoda, ze 
yrezysiko, co dobre, szybko mija, ale 
poedez każdy początek, to tylko dąg 
dalszy, bo chcę wierzyć, ze spotkamy 
sjęwnastgmyui roku.

Byliśmy serdecznie witani przez 
pedagogów. Dr Lucyna Żbikowska, 
„asa miła opiekunka, której widce 
jesteśmy wdzięczni, dała nam swój 
adres i prosiła o korespondencję. Za­
wiązała się też przyjaźń między naszą 
adodzieżą a studentami, miłośnikami 
jęyta polskiego z Ukrainy. O naszej 
pnyjifni chcę powiedzieć słowami 
Mickiewicza: "Znali się z sobą 
aiedhgo lecz wiele. I od dni kilku już 
q pnjjaóde". Nasza grupa składała 
aęzMsłuchaczy i chociaż jedni byli z 
(Inipcgo, inni z czwartego roku polo- 
nśtyti, 2 osoby z filologii rosyjskiej, 
byliimy ze sobą nadzwyczaj zgrani. 
IniKgr.-pypizyjechatyzróżnych miast 
Ukrainy: z Kijowa, Bierdianska, liczna 
była pupa z Żytomierza, która przy­
jeżdża do Rzezowa już po raz drugi. 
Dla nu interesujące było to, że 
nieładny uczą się języka polskiego i 
gramatyki od podstaw. Dla jednych to 
tytko hobby, inni myślą poważnie o od-
rodzeniu języka, polskiej tradycji, his­
torii narodu polskiego w Żytomierzu. 
K°Wzy opowiadali nam, że obecnie 
otwierają się w szkołach ich miasta 
to*y początkowe z polskim językiem 
nauczania, lecz odczuwa się brak spe- 
qtf*6wJertteżZwiązek Miłośników 
Katony i Języka Polskiego, klub, gdzie 
“Itywają się wieczorki recytatorskie, 
popdanlo, wspólna nauka piosenek 
PjWch. Na wszystkich spotkaniach 

razem powszechnie znane 
naszej młodzieży piosenki.

Pierwsze dwa tygodnie naszego 
JjOT obfitowały w wykłady. Każdy
^  midtto/cztery i pół— pięć g0-

_ rajęć. Wykładali nam wspaniali 
prof. dr hab Piotr Żbikow-

Zbikowska, dr Ryszard 
“07fwii, mgr Jan Wolski, mgr Marta 
J*akWierzbieoiec, mgr Lesław 

Stanisław Ożóg. Cie-
zh,t, l ? T XZDCdUnasbyływykłady 

a?roŁpi° ^ ® ' iko“ - że jesteśmy studentami

przyjaciołom z Ukrainy ważniejsze 
daty i wydarzenia.

Zachwycające leż były zajęcia z 
kultury słowa u Stanisława Ożoga, 
człowieka bardzo skromnego, a jed­
nocześnie niezwykle bogatego wew­
nętrznie. Z nim zawsze czuliśmy się na 
luzie, wesoło, stwarzał różne komicz­
ne, intrygujące sytuacje, z których mu­
sieliśmy wybrnąć, wykazać się wyob­
raźnią. W skupieniu i z podziwem 
słuchaliśmy jak recytował wiersze, 
zachwycaliśmy się grą aktorską: plasty­
ką gestów, mimiką, zmianami głosu... 
Jeszcze dodam, że ten człowiek uwiel­
bia poezję, umie cenić wielkich ludzi, 
sam też pisze wiersze i jeden z jego 
zbiorków, wydanych niedawno w Rze­
szowie. otrzymała w upominku nasza 
studentka. Staszek Ożog i Janek Wol­
ski towarzyszyli nam we wszystkich na­
szych wycieczkach, zapoznali nas z 
Rzeszowem.

Podczas kursu mieliśmy również 
okazję obejrzeć wiele filmów według 
utworów dobrze znanych i łubianych 
przez nas pisarzy, a więc: "Lalkę", f a ­
raona”, "Nad Niemnem", "Pana 
Wołodyjowskiego". "Wesele", "Dzia- 
dy-:

Na zakończenie kursu pani Żbi-. 
kowska miała bardzo ciekawy wykład 
na temat zawsze nurtujący Polaków: O 
zasługach ludzi duchownych w 
Państwie Polskim od jego początku, do 
naszych czasów, mesjanizm i myśli o 
Bogu w poezji polskiej. Niezawodnie te 
wykłady pogłębiły naszą wiedzę, a naj­
większą dla nas niespodzianką były wy­
cieczki i dwie uroczyste kolacje. Naj­
szanowniejszym zaś gościem, który 
chciał nas poznać, pozdrowić był 
ksiądz biskup diec. rzeszowskiej Ed­
ward Białogłowski (na zdjjęciu). Za 
wszystkie wycieczki, imprezy, dary 
książkowe jesteśmy wdzięczni naszej 
organizatorce i opiekunce Lucynie 
Zbikowskiej i dlatego z głębi serca ży­

czymy jej "100 lal wzdrowiu, szczęściu, 
pomyślności".

Wycieczek było niemało i trzeba 
uwzględnić, że za nic nie płaciliśmy. 
Początkowo zwiedziliśmy Łańcut, bar­
dzo stare osiedle, znajdujące się w od­
ległości kilkunastu kilometrów na 
wschód od Rzeszowa. A trakcją 
Łańcuta jest zamek, wzniesiony przez 
księcia Lubomirskiego w latach 1629- 
1641. Wszyscy na pewno wiedzą, że jest 
to jeden z najbogatszych zamków w 
Polsce, obecnie mieści się tu Muzeum 
Wnętrz, biblioteka oraz jedyne w Pols­
ce Muzeum Powozów. Spotkaliśmy tu 
szereg innych wycieczek, które podzi­
wiały Oranżerię w otoczeniu zamku, 
ujeżdżalnię i piękny park angielski.

Zwiedzaliśmy też inne miasta, 
takie jak Przemyśl, Biecz, Limanowo, 
Kraków. Najwięcej wrażeń wy­
wieźliśmy z Zakopanego, dokąd każdy 
chciałby wciąż powracać i powracać. 
Mieszkaliśmy tu 3 dni w domku 
góralskim we wsi Kościelisko. Podzi­
wialiśmy krajobraz górski, sami wspi­
naliśmy się po górach, byliśmy na_wy% 
sok ości ok. 1200 m nad poziomem 
morza, schodziliśmy do tzw. "Jaskini 
mroźnej", wspaniale się bawiliśmy. 
Wszystko to trzeba zobaczyć, poznać 
piękno skał, masywów leśnych, po­
toków i źródeł górskich, by odczuć to, 
co odczuwaliśmy my.

Kończąc swe wspomnienia chcę 
powiedzieć — tak też myślą nasi kole- 
dzyz Ukrainy—że życie byłoby lepsze 
i piękniejsze; gdyby nie było żadnych 
granic i barier między państwami i 
ludźmi. A w imieniu swoim i całej na­
szej grupy chcę serdecznie podzięko­
wać wszystkim, którzy przyczynili się 
do organizacji naszego wyjazdu i poby­
tu w Rzeszowie. Szczęść Wam Boże!

Zyta PUKSZTA, 
studentka IV roku 

polonistyki na WUP 
Repr. T. Waźniewicz

Rewalskie wrażenia

tDoift-;-   ’ . 'J™«my studentami
* lrocil^wi ĉ̂  wiemy,
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Metallica — Twardziele o miękkich sercach
k*** Ulrich i I  

Angeles,  założyli w Los
taótj wkrrtf sp^d-metalowy, - 
P t a t a i l p p S  na listac h 

3 “ ,10|at nagrali 
PKn*,a iw itlS l Fwazdami 
^ z S t S ^ Nai(*k°ncer-

"'“tyk tów wybucha

hM ram w ol*o-
zlt1' to twar- 

r e i !  Dziwnie 
r°^PrW»ic»JtlC<̂  “apywają
r?*nit ** ballady. To 
^  « ^ J ? 8 « l n y m  ka-
f Ł M° l W i ^ )'“,ększe « * -  

fanów.
w j*  P<>»wia *  “ aach

taiciiS doP'ero na

Wakacje! ly ie  radości niosą one z 
sobą. Każdy dzień przepełniony jest 
słońcem, lenistwem, rozrywką. Ja 
także, jak i wszyscy uwielbiam rzekę, 
ciepłą pogodę, wesołe słońce i tajem­
nicze morze. Byłam już kiedyś nad 
Bałtykiem. Dotąd pamiętam ten wiatr, 
miękki piasek pod stopami i szum fal 
morskich. Marzyłam o tym, żeby 
znowu to odczuć. Toteż, kiedy w 
skrzynce pocztowej znalazłem list od 
"Wspólnoty Polskiej" w Szczecinie, za- 
wiadomiający, że zostałam laureatką 
konkursu "Moje spotkanie z Ojcem 
Świętym — papieżem Janem Pawłem 
II" i trzy tygodnie nad Morzem 
Bałtyckim są za to nagrodą, byłam w 
siódmym niebie ze szczęścia.

5 lip ą  dziewięcioosobowa grupa z 
Wilna i Wileńszczyzny wyjeżdża na od­
poczynek do miasteczka Rewala, znaj­
dującego się w województwie szcze­
cińskim. W tej miłej miejscowości 
wypoczynkowej spotkał nas przyjazny 
uśmiech wiceprezesa Stowarzyszenia 
"Wspólnoty Polskiej" w Szczecinie 
Krzysztofa Penkali. Polubiliśmy go od 
razu. Mimo ciągłych kłopotów, zawsze 
był uśmiechnięty, uprzejmy i bardzo 
miły.

Po przyjeździe od razu pobieg­
liśmy powitać morze. Był już wieczór, 
więc spotkał nas prześliczny zachód 
słońca. Od tej chwili każdy wieczór od­
wiedzaliśmy morze, które witało nas 
pięknym zachodem, romantyczną 
ciszą, przerywaną tajemniczym plus­
kiem Cal i krzykiem mew.

- Dni mijały wśród żartów, spa­
cerów, zabaw i rozrywek.

Zawdzięczając przewodniczce 
I Pani Małgorzacie Maciejewskiej jesz­

cze bardziej zgłębiliśmy historię pol­
skich miejscowości. Zwiedziliśmy 
m iasto , często-napadane przez 
Szwedów, Duńczyków, Brand en burc- 
zyków— Kamień Pomorski. Powstało 
nawet przysłowie że "w Kamieniu ka­
mień na kamieniu nie pozostał”. 
Właśnie tu została wybudowana kated­
ra, słynąca z jednych z  najstarszych 
(1669 r.) organów barokowych. Tu od­
bywają się koncerty Festiwalu Muzyki 
Organowej i Kameralnej. Jakież 
szczęści e ogarnęło nas wówczas, kiedy 
dowiedzieliśmy się, że-wkrótce 
wysłuchamy króciutkiego koncertu or­
ganowego! Miłe chwile muzyki orga­
nowej pomogły zastanowić się nad sen­
sem istnienia, nad wielką tajemnicą 
wiary i miłości.

Zaskoczyła nas także historia 
kościoła w Trzęsaczu. W XV w. w od­
ległości dwóch kilometrów od morza 
wybudowano kościół. W ciągu stuleci

Jason Newsted, basista, tak 
tłumaczy sukces tych przebojów 
MetaHiki: "Po tragicznej śmierci 
mojego poprzednika, Cliffa Burto- 
na, który 27.09.1986 r. zginął w wy­
padku samochodowym, zespół 
uznał, że ballady najlepiej wyrażą 
to, co czujemy w głębi ducha. Nie 
sądziliśmy, że M TV zacznie nagle 
puszczać akurat te kawałki!" 
James znalazł sobie na to własne 
wytłumaczenie: "To, że te piosenki 
są tak przejmujące i trafione, jest 
zasługą mojej matki! Moja matka 
śpiewaczka operowa i mój ojciec, 
kierowca ciężarówki, pochodzą z 
Południa i oboje są głęboko religij­
ni. Matka nigdy nie mogła pogo­
dzić się z faktem, że gram tę 
"wrzaskliwą muzykę", i nalegała, 
bym zajął się "porządną muzyką". 
Kiedyś poprosiła "Jimmy’ego" (jak 
nazywa swojego syna), aby swoim 

j pięknym głosem zaśpiewał jakąś

prawdziwą melodię".
James spróbował i 
przekonał się, że wy­
chodzi mu to  
całkiem  nieźle.
Mimo to nasuwa się 
pytanie, czy nazwa 
"Metallika" nadal 
pasuje do wykony­
wanej przez nich 
muzyki? "Chcesz się 
przekonać? Przyjdź 
na nasz koncert!" —H 
mówi perkusista  
Lars Ulrich.

D obra grupa 
hardrockowa — to 
i.aka grupa, która ma 
na swoim koncie 
przynajmniej jedną rasową balladę 
— głosi niepisane prawo cbeavy 
metalu. Przekonali się o tym na 
własnej skórze jeszcze pionierzy

hardrocka: Led Zeppelin, Deep 
Purple i Kiss.

Na podstawie prasy 
«przygotowała 

Łucja S.

Bałtyk coraz bardziej rozszerzał swoje 
granice i zbliżał się do kościółka. Bez­
litosne fale zabrały jego część, pozos­
tawiając tylko ruiny. Główny ołtarz z 
kościoła w Trzęsaczu przeniesiono do 
Katedry w Kamieniu Pomorskim.

Mieliśmy szczęście zwiedzić stare 
portowe miasto Szczecin. W 
osłupienie wprawiła nas legenda o 
dziewicy-duchu, ukazującym się w 
Zamku Książąt Pomorskich. Jak naj­
szybciej pragnęliśmy go opuścić, bojąc 
się popaść we władanie zamkowego 
ducha Sydonii (na szczęście niepo­
trzebnie się denerwowaliśmy).

Ujrzeliśmy także najładniejsze 
miejsce w Szczecinie: Wały Chrobrego 
oraz jeden z największych cmentarzy w 
Europie — Cmentarz Centralny 
Szczecinie. Serdecznie dziękujemy 
wycieczkę Pani Małgorzacie Macie­
jewskiej.

Ciekawe konkursy, chrzest 
Morzem Bałtyckim, miłe towarzystwo 
młodzieży z Kazachstanu, spotkania 
koloniami z Polski, romantyczne chwi­
le spędzone nad morzem, ogniska, 
przebierańców*— sprawiły, że dni 
iskierki zapalały się i gasły, pozostawia­
jąc tylko miłe wspomnienia.

Zbliżał się ostatni dzień, kiedy 
nasza wileńska grupa z Panią Marylą 
Sieczkiewkz miała przedstawić krótki 
koncert "Z biegiem Wisły". Śpiewa­
liśmy piosenki o Toruniu, Krakowie, 
Warszawie, Gdańsku Oraz inscenizo­
waliśmy legendy o tych miastach. A 
zakończenie ksiądz z kościoła 
Najświętszego Zbawiciela w Rewalu 
poczęstował nas pysznymi lodami. 
Naprawdę bardzo nam smakowały.

Przed nami pozostała jeszcze 
jedna noc. Postanowiliśmy nie przes­
pać jej, lecz pójść pożegnać morze. 
Noc była bardzo^ćiepła, lecz na myśl, 

~ że wkrótce się rozstaniemy, smutek 
ogarniał każdego. A Bałtyk 
wówczas fantastyczny, chociaż 
sżeczkę napawał strachem. Ogromna 
masa, z której wyłaniało się czerwone 
niebo, nadając srebrzystemu morzu 
Odciek nocnego smutku. Tak minęła 
ostatnia kolonijna noc nad morzem.

Nazajutrz śpiewając
"My z tą piosenką pożegnamy was.
Niech ta piosenka stale łączy nas.
Gdy usłyszycie tej melodii ton.
Niech serca wasze razem z nami są' 

rozstaliśmy się z przyjaciółmi z Mosk­
wy, Wołgogradu i Kazachstanu. Myśl 
tym, że nic dwa razy się nie zdarza, 
wywołała łzy na policzkach i spędziła 
uśmiech z twarzy.

Za to, że mogliśmy odpoczywać 
nad Morzem Bałtyckim serdecznie 

, dziękujemy prezesowi "Wspólnoty 
[ Polskiej" w Szczecinie panu Błażejowi 
j  Gruszczyńskiemu. Jesteśmy wdzięczni 

Pani Małgorzacie Penkali oraz Panil 
I Maryli Sieczkiewicz, że. za ich] 
l pośrednictwem bardziej udoskonali]
; liśmy swe wiadomości z kultury ojczys]
! tej, tradycji oraz języka. Ich dobroć] 

życzliwość wyrozumiałość na zawsze] 
pozostaną w naszych sercach.

Za opiekę i troskę w ciągu całego j 
odpoczynku nisko kłaniamy się naszej 
opiekunce Pani Danucie Matiuchinejl 

Wspomnienia! Czym, są, kiedy| 
pozostają tylko w głębi ludzkiej! 
duszy, nie wydostając się na poi 
wierzchnię? Wówczas to tylko krótka] 
radość, odchodząca w niepamięć. A 
więc, żeby moje wrażenia nie rozloko-1 
wały się tylko w mojej pamięciYpośta-j 
nowiłam podzielić się nimi ze swymi 
rówieśnikami. Będę szczęśliwa, jeżeli 
przeczytanie ich sprawi komuś ra­
dość.

Ania MIKONIS
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Konflikt, jaki nie musiał 
mieć miejsca...

Władysław Żibort rozpoczął 
starania o -odzyskanie ojcowskiej 
ziemi przed trzema laty. W listopa­
dzie 1992 roku drogą sądową przy­
wrócono mu prawo do własności 12 
ba gruntów we wsi Norwiliszki, 
gminy dziewieniskiej. Gminna 
służba rolna przystąpiła do 
załatwiania mu dokumentów, jako 
spadkobiercy. Jednakże Wła­
dysław zastanawiał się: co począć z 
tą ziemią? Mieszka w Solecznikach, 
pracuje jako nauczyciel. Najlep­
szym wyjściem, według niego, było 
oddanie ziemi w arendę spółce rol­
nej "Rudnia", która i dotychczas ją 
uprawiała. Zwrócił się więc z pro­
pozycją do kierownika spółki Wasi­
lija Piskunowa, który chętnie się 
zgodził. Ale pod warunkiem, że zie­
mia zostanie wymierzona i oznako­
wana. Z taką.więc prośbą pan 
Władysław udał się do Jonasa-Bu- 
trimasa, mierniczego gminnej 
Służby reformy rolnej w Dziewieni- 
szkacb. I tu się wyjaśniło, że braku­
je pewnych zaświadczeń i trzeba 
czekać. Więc czekał. Jesienią roku 
ubiegłego zaproszono go do rejo­
nowej służby reformy rolnej,, by 
podpisał dokument na odzyskaną 
własność. Poinformowano go 
również, że za ten rok musi uiścić 
podatek za dzierżawę ziemi.

— Byłem mocno zaskoczony 
— mówi pan Władysław. — Cały 
rok starałem się, żeby ziemię oddać 
w dzierżawę, a tu okazało się, że 
moją ziemię bez mojej wiadomości 
oddano mnie w dzierżawę, pod­
czas, gdy nąjfiej rośnie plon spółki 
"Rudnią".

Pracownicy służby rejonowej 
również byli zaskoczeni. I na tym się 
skończyło. W. Żibort nie płacił po­
datku, więcej nie żądano od niego. 
Oczywiście, plonu też nie zbierał ze 
"swojej" działki.

Jednakże z nadejściem nowe­
go, 1994 r. Żibort ponownie 
próbow ał oddać ziemię w 
dzierżawę. W styczniu br. w dzie­
wieniskiej gminnej służbie reformy 
rolnej pomogli mu sporządzić 
umowę, zaprosili kierownika spółki 
W. Piskunowa i obie strony złożyły 
swe podpisy. Umowa głosiła, że 
spółka bierze ziemię w dzierżawę, i 
za to zapłaci 25 proc. wartości he­
ktara. Umowę należało zatwierdzić 
u notariusza. Ale wbrew oczekiwa­

niom Żi borta, kierownik spółki u 
notariusza się nie zjawił. Udał się 
on do kierownika rejonowej służby 

I regulacji rolnych Stanisława Lie- 
biedzia. Ten, w odróżnieniu od pra­
cowników gminnej służby reformy 
rolnej, doskonale obeznany z 
ustawą o dzierżawie wyjaśnił W. Pi- 
skunowowi, że zapłacić 25 proc. 
wartości hektara nie potrafi, nie wy­
starczy na to największego urodza-

r Dlatego też Piskunow nie udał 
się do notariusza zaświadczyć 
umowę, ale i nie powiadomił Żiborta
0 swej rezygnacji. Ten ponownie 
zjawił się w spółce. Po pertraktacjach 
z kierownikiem przystaje na nowe 
warunki dzierżawy. Spółka ma 
zapłacić 6 proc. wartości hektara, da
1 tonę ziemniaków i zapłaci za 
arendę. Przewodniczący spółki do 
notariusza znów nie przyszedł. W. 
Żibort zgodziłsię na 5  proc. i 1 tonę 
ziemniaków. I znów przewodniczący 
spółki nie podpisuje.

W kwietniu zniecierpliwiony W. 
Żibort podpisuje ostateczny wariant 
umowy: 1 tona ziemniaków i opłata 
za arendę. Umowę zostawił w gminie 
dziewieniskiej, gdzie obiecano mu 
zaprosić Piskunowa, aby złożył pod­
pis pod umową. Ale umowa dotych­
czas tam leży. Plon spółki uprawiany 
na tej ziemi dojrzewa. Natomiast W. 
Żibortowi, jeszcze wiosną, z gminy z 
podpisem starosty, przystano zawia­
domienie, by uiścił podatek za 
ziemię: Ponownie W. Żibort udał się 
do kierownika spółki: "Skoro korzy­
stacie z ziemi, to i podatek płaćcie"— 
oświadczył' Sam natomiastzłożył po­
danie w służbie reformy rolnej z 
prośbą o odroczenie na pewien czas 
załatwiania dokumentów 
własnościowych.

Komentarz do opisanego wyżej 
konfliktu jest zbędny. Zrodził się 
on z braku kompetencji obu stron.
Że pretendujący do własności W. 
Żibort mógł się mylić, to wybaczal- 
ne, wszak pierwszy raz próbuje 
odzyskać własność. Ale, że gminna 
służba, której zadaniem jest dbać o 
należyte załatw ianie spraw 
własnościowych popełnia takie 
błędy, świadczy o braku kompeten­
cji jej pracowników, co jest kary­
godne.

Piotr RYNGIEWICZ 
Rejon solecznickl

Prawnik 
odpowiada

Zrozpaczona babcia prosi o pomoc
Jestem emerytką. Mieszkam razem z córką I jej troj­

giem dzieci w wieka 9, 7 I 5-lat Mam lei na utrzymania 
matkę w wieku 85 lat. Córka Jolanta p||e, nigdzie nie pra- 
ciąje, nie zą)mią|e się wychowywaniem dzieci I nie dąfe ani 
centa na ich utrzymanie. Zdarza się nawet, ie zjada to, co 
przeznaczone jest dla dzieci, czego i tak ciągle w naszym 
domu brakiąje. Gdy żyt mój mąż, było nam lżej, ale przed 
pół rokiem zmarł. Jestem bezradna. Jak dam radę z trójką 
wnuków, których muszę ubrać i nakarmić ze swojej skro­
mnej emerytury I jeszcze opłacić komorne. Proszę poradzić, 
co mam robić z córką, jak ją  wymeldować z mieszkania, 
którego właścicielką ja  jestem. Córka do wykupienia mie­
szkania nie dołożyła ani pieniędzy, ani czeków inwestycyj­
nych. Czy mogę sprzedać bez zgody córki mieszkanie i kupić 
mniejsze, by mieć choć na trochę pieniądze, jako dodatek 
do emerytury i jakoś przetrwać. W domu nie mam nic do 
sprzedania, bo zrobiła to już córka i przepiła. .

Helena SINKIEWICZ
Wilno

Przedstawiłam w skrócie relację p. Heleny o jej codzien­
nym ciężkim życiu, pełnym trosk, łez i bezgranicznego 
poświęcenia się wnukom. Z  prawnego punktu widzenia 

| rozstrzygnięcie tej sprawy jest bardzo trudne. Należy jednak 
walkę z niegodziwą córką zacząć, bowiem trzeba ratować 
dzieci Kobiecie tej powinni pomóc wszyscy, kogo ile stać i  
kto z racji obowiązku służbowego powinien to robić. Dyre­
kcja szkoły, gdzie się uczą dzieci (5 średnia), jak dzielnicowy 
policji powinni sprawdzić warunki bytowe dzieci, tryb życia 
ich matki. Odpowiednio to powinni udokumentować. 
Pożądane jest, by administracja szkoły wystosowała pismo do 
wydziału opieki i kurateli (ul. Vilniaus 39/6, inspektorka p. I. 
Kieriene, teł. 613825) z prośbą owniesienie dosądu powódz­
twa o pozbawienie Jolanty praw rodzicielskich albo o tym­
czasowym odebraniu dzieci od matki: Wtedy sąd podejmie 
decyzję w sprawie opieki nad dziećmi; Jeżeli babcia- chce 
opiekować się wnukami, to można o tę opiekęsię ubiegać. W 
razie pozytywnej decyzji sądu na korzyść p. Heleny, ma ona 
prawo nadal jako jedyna właścicielka ubiegać się w sądzie o 
wymeldowanie córki, już bez dzieci, z mieszkania. Jeżeli 
córka nie płaci za mieszkanie i, jak nadmieniono wyżej, do 
wykupienia jego nic nie dołożyła i nie jest współwłaścicielką, 
a tylko lokatorką, należy zaproponować jej podpisanie umo­
wy o wydzierżawienie sobie "kąta" w prywatnym mieszkaniu 
na jakiś okres. Jeśli taką umowę ona podpisze, to po 
wygaśnięciu terminu tej umowy, należy uprzedzić ją przez 
notariusza w terminie 3 miesięcy o zwolnieniu mieszkania. 
Mając wszystkie te  dokumenty, trzeba je dołączyć do po­
wództwa o-wymeldowanie córki z mieszkania. Natomiast, 
jeśli córka nie podpisze umowy o wydzierżawieniu pokoju, 
trzeba mieć dowód, że jej proponowało się wydzierżawienie 
pokoju. Tak bowiem się teraz składa praktyka sądowa w tych 
sprawach i należy to wszystko zrobić przed tym, nim wnieść 
powództwo do sądu. Powództwo wnosi się w sądzie, na które­
go terenie znajduje się sporne mieszkanie. Opłata skarbowa 
nieduża, w granicach 5 litów.

Uwzględniąjąc nader ciężką sytuację tej rodziny, apeląję 
do wszystkich, kto ma możliwość, ojej finansowe wsparcie. 
Zbliża się nowy rok szkolny. Dzieci — chłopcy w wieku 917 
lat — nie mąfą żadnej wyprawki szkolnej, jak też, przede 
wszystkim, obuwia, ubrania. Chętnie widziane i przyjęte będą 
też paczki żywnościowe. W sprawie lej prosimy zwracać się do 
redakcji pod leL 427576. Tu można będzie otrzymać telefon! 
adres p. Heleny Słnldewkz.

Zmiana właściciela nie wpływa 
na zerwanie umowy o pracę

Przepracowałam 16 lat jako kierowniczka sklepu nr 
120, należącego do W ileńskiego Państwowego 
Przedsiębiorstwa Handlowego Towary budowlane I gospo­
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darcze". W związku z  pryw atyzacją sklepu od 26 stycznia 
1994 roku  m iejscem -m ojej pracy stała się  firma pryw ata* \ 
V irg liyusa B enisa . Nadal tu pracowałam jako kierował, 
czka sklepu. 8  lutego b r. właściciel firmy dokonał w mojej 
książeczce prący  zapisu, ie od tego dnia mam pracować* 
spółce akcyjnej "Morena". Tam zaś do pracy mnie nu 
przyjęto. Uważam, że właściciel firmy V. Benis postąpił 
nieprawnie. Co mam robić?

Jadwiga ZAPOLSKA
m. Wilno

Mą pani rację. Na pytanie, kto zachował się niewłaściwie 1
i naruszył prawo: kierownik firmy prywatnej czy administra­
cja spółki akcyjnej może odpowiedzieć tylko sąd. Może więc 
pani z w ró c ić 's ię  z powództwem do sądu. Do • 
odpowiedzialności cywilnej należy pociągnąć dwóch pozwa­
nych— firmę prywatną V. Benisa i spółkę akcyjną "Morena?. j 
Skoro nie jest p. Jadwiga zwolniona z pracy, w powództwie 
należy prosić, by sąd zobowiązał pozwanego stworzyć warun­
ki do dalszej pracy i ściągnąć odszkodowanie za wymuszoną 
absencję. Sąd po zbadaniu wszystkich dokumentów podej­
mie decyzję. Podstawą prawną do rozstrzygnięcia tegospom 
jest artykuł 32 UstawyJRL "O umowie o pracę". Artykuł ten 
pod tytułem "Ograniczenia w zerwaniu umowy o pracę pod­
czas' reorganizacji (prywatyzacji) przedsiębiorstwa" głosi: 
"Zmiana właściciela przedsiębiorstwa, jego przynależnością 
założyciela czy nazwy nie wpływa na zerwanie umowy. Z 
chwilą połączenia przedsiębiorstw , podziału 
przedsiębiorstwa, przyłączenia do niego innego lub zmiany 
rodzaju przedsiębiorstwa (jak w przypadku p. Zapolskiej) , 
stosunki pracy za zgodą pracownika są kontynuowane^ W 
tym przypadku zerwanie umowy o pracę z inicjatywy praco­
dawcy jest możliwe tylko przy zmniejszeniu liczby pracow­
ników”. Jak wynika z powyższego tekstu, ma pani Zap n i j  
prawo nadal pracować u  jednego z  pozwanych (u którego — 
zadecyduje sąd), albobyć zwolniona zgodnie zart. 29 Ustawy 
RL "O umowie o pracę"— z powodu redukcji miejsc pracy.. 
Przy zerwaniu umowy o pracę zgodnie z tym artykułem 
należy się pracownikom kompensata pieniężna.

Sąd nie przywraca terminu złożenia 
podania o zwrocie ziemi

Należy się nam prawo przywrócenia własności na 
ziemię naszych rodziców w mieście. My z siostrą nie 
złożyliśmy podania na zwrot ziemi, a  brat do swego poda­
nia, nas — pretendentów — nie włączył. Jedynie on 
otrzymał decyję o zwrocie ziemi. Czy możemy ubiegać się 
w sądzie o uznanie decyli jako niezgodnej z prawem, bo­
wiem są naruszone nasze z siostrą Interesy. Czy w gestii 
sądu jest rozstrzygnięcie sporu o ojcowiznę między wszy­
stkimi pretendentami, jeśli jedna z zainteresowanych osób 
przeoczyła termin złożenia podania.

Józef KOZŁOWSKI
ni. Wilno

W znowelizowanej Ustawie RL nr 55 z dnia 26 stycznia 
1994 r. "O trybie i warunkach przywrócenia praw 
własnościowych obywateli na zachowane nieruchome mie­
nie" przewidziane jest, że prawo własności do zachowaną 
nieruchomości i ziemi przysługuje osobom, które w ustalo­
nym terminie zwróciły się do gminnych służb reformy rolnej 
z wnioskiem o przywrócenie prawa własności. W razie istnie­
nia kilku pretendentów  do tej samej zachowanej 
nieruchomości, podania mogą oni złożyć wspólnie lub osob­
no. Ostatnim terminem złożenia podali był dzieli 10 września 
1993 r. Obywatele w razie przeoczenia ustalonego terminu 
tracą prawo zwrotu mienia z wyjątkiem osób, nie posiadają­
cych stałego miejsca zamieszkania w Republice Litewskiej z 
powodu zesłania lub pozbawienia wolności za opór reżimom 
okupacyjnym.

W gestii sądów są spory pretendentów do zachowanej 
nieruchomości co do sposobu przywrócenia prawa 
własności, to znaczy, sąd może podjąćdecyzjęo przywróce­
niu własności w równoważnej naturze, bądź o wypłacie kom­
pensaty pieniężnej. Natomiast, jeśli chodzi o przeoczenie 
terminu złożenia podania, sąd takich spraw nie rozpatruje i 
terminu nie przywraca.

Leonarda JURGIELEWICZ;
prawriiK

Jak zachęcić turystę?
Piękna jest jezioroska kraina. Nie­

powtarzalny urok tutejszych lasów iga- 
ików, rzek i jezior. Każdy, który tu pr^- 
faywa, obiecuje przyjechać ponownie.. 
Nie tak dawno gościli tu.propagatorzy 
i konsultanci agroturystyki z Kanady 
Meri i Bernard KembeL Gdy obejrzeli 
okolice, ze zdumieniem zawołali: cu­
downy zakątekł- A-wszak .oni,, jako 
specjaliści, widzieli wiele w niejednym 
państwie. Do Litwy natomiast przybyli, 
by przygotować stosowny do naszych 
warunków i możliwości plan rozwoju 
agroturystyki.

Według gości, na Litwie, a szcze­
gólnie w północno-wschodnim regio­
nie, nie wykorzystuje się ogromnych 
możliwości rozwoju agroturystyki, 
przez co traci się znaczne dochody 
pieniężne, które tak potrzebne są

mieszkańcom wsi. Nazwali. oni 
mieszkańców jezioroskiego rejonu 
"ludźmi nie myślącymi o swojej 
przyszłości". Na takich ubogich grun­
tach) jakie są w rejonach jezioroskim, 
uciańsldm, ignalińskim, zdaniem gości, 
nie ma sensu prowadzić tradycyjnej ho- 
dowli zwierząt i upraw zbożowych. 
Trzeba odrodzić rzęmieślnictwo i 
tworzyć przemysłową agroturystykę.

Zdaniem gości z Kanady, przede 
wszystkim niezbędna jest reklama. Po­
trzebni są specjaliści, którzy by to 
piękno propagowali. Zdewastowane, 
opustoszałe stoją teraz ośrodki turysty­
czne. Goście byli też zaskoczeni naszą 
bezradnością i nieumiejętnością zdo­
bycia chociaż skromnego dochodu, z 
zainwestowanego tu^ tak ogromnego 
kapitału. Świecą pustką wzniesione

łaźnie, budynki profilaktorium, domy' 
wypoczynkowe (ośrodki wypoczynko­
we przedsiębiorstw).Podobna sytuacja > 
panuje w ośrodku sportu i wypoczynku i 
Jezioroskiej Szkoły Rolniczej.

Zdaniem Meri i Bernarda KembeL. 
w rejonie brakuje twórczych I udzizini- ■ 
ęjatywą. Skrytykowane zostało wydanie: 
reklamowe o wschodniej Auksztoće,r  
które ostatnio ukazało się drukiem.

— Specjaliści z zagranicy chcą nami 
pomóc Otrzymałam list z Danii— mówi i 
V. Mazuriene, przewodnicząca jezioro-- 
skiego oddziału rejonowego Związku Go- • 
spodarzy Litwy.—Piszą, goszczący tu po­
przednio ludzie. Obiecują zwrócić się do» 
rządu kraju, by przeznaczył fundusze na> 
kształcenie gospodarzy Litwy w rozwija­
niu agroturystyki. Byłoby niewybaczalne! 
nic skor2ystać z oferty Duńczyków.

Co prawda, nie można bezapela­
cyjnie tw ierdzić, że w rejonie 
Całkowicie me dbają o rozwój agrotury­
styki. Uczestniczyłem w szeregu semi­
nariów poświęconych tym kwestiom, 
V. Mazuriene pokazała mi listę gospo­
darzy, innych mieszkańców rejonu, 
którzy by chcieli i mogą przyjąć zagra­
nicznych tuiystów. Niektórzy wypełnili 
nawet potrzebne ankiety, wskazując 
dane o swych gospodarstwach i warun­
kach, jakie mogą stworzyć Poczyniono 
pierwsze kroki w rozwoju myślistwa ko­
mercyjnego, o  które troszczy się spółka 
akcyjna "Bartuva".

V. Mazuriene f kierownik działu 
rolnego rejonu B. Vilimas, którzy naj­
bardziej angażują się w tworzenie agro­
turystyki uważają, iż przede wszystkim 
należy zainteresować wypoczynkiem tu 
turystów z Wilna, Kowna, innych 
większych miast kraju.

Na pytanie, co należy uczynić, by 
rejony obfitujące w jeziora zostały "na­
wodnione" przez turystów zagranicz­

nych, pesymistycznie odpowiadają: nic 
z tego nie Wyjdzie. Zadecyduje o'tym 
sąsiedztwo Ignalińskiej Elektrowni 
Atomową. Owszem, ma ona negatyw­
ny wpływ, ale nie tak wielki, jak sobie 
wyobrażamy. Gośde zagraniczni owie  ̂
Ie przychylniej patrzą na to sąsiedztwa 
Ich bardzie] irytuje nasza codzienność. 
Odczuli brak umiejętności kulturalne­
go zachowania się, znajomości języków 
obcych, brak ciepłej i zimnej wody, za­
niedbane drogi i porośnięte chwastami 
zagrody. Tńwoży ich też poziom 
przestępczości w naszym kraju, nie za­
dowala ochrona człowieka. Gośde po­
trzebują również ekologicznie czystych 
produktów rolnych.

—Jeżeli pokonamy wyżej wyszcze­
gólnione przeszkody, Jezknosy m ogĄ 
się stać ośrodkiem wypoczynku III* 
rysiów zagranicznych — mówi V. 
Mazuriene.

Alglrdn Z1BOUS
Rejon jeziorostd
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Zagadkowa śmierć Jana Kochanowskiego
Ano Domini 1994„UpaływWUnłeJuż 

iji a wtedy.. w 1584 roku w kronikach 
S w a n o , że tamtego sierpnia (kiedy Jan 

umierał)—skurczyła się Wiata 
mniejsze rzeki, a w Gdańsku 

■ntBZ cztery miesiące tylko trzy razy deszcz 
{§^sjjjj tył ludzi”. A na południu Polski 

paiaa się przez wiele dni*.
Tamtego właśnie pamiętnego lata 1584 

jan Kochanowski pisak "Słońce pall a ziemia 
Brie w popiół prawie. Świata nie znać w ku­
lawe. Rzeki dnem uciekają. A zagorzałe 
aoła dżdża z nieba wołają;..”

He dni umierał?
W tym czasie Jan Kochanowski umierał. 

W sierpniu — ale którego? Ówcześni poeci 
(wierszopisowie) — Trzedeski, Nlegosze- 

Honowic—różnią się co do daty jego 
zgonu. Według Honowica, Jan Kochano­
wski umart 16 sierpnia. Natomiast Trzedeski 
ptae, że 20. Ale na nagrobku w Zwoleniu 
utyto wyraźnie: Jan Kochanowski, Wojski 
Sandomierski, zmarł w 1584 roku, 22 sierp-

Co się działo między 16 a 22 sierpnia? Co 
pmdanyto się Janowi Kochanowskiemu, 
gdy udał się do Lublina, żeby u króla Stefana 
Batorego (Batory wtedy przebywał w Lubli­
nie) upominać się o sprawę swego szwagra— 
Jakuba Modowskiego — wysłanego w in- 
ttitsad samego króla do Turcji [ zabitego 
tnaiatn na Bałkanach.

Według ustaleń Kazimierza Boska — 
'zostawiwszy w Czarnolesie przezacną 
Donnę, oczekującą właśnie potomka, z bo­
lesną misją rus^ł Kochanowski ku Lublino­
wi, sam nie najlepszego będąc zdrowia”. Je- 
dzie. Ma stanąć przed królem, mającym i tak 
doić kłopotów, i umiera (albo traci 
przytomnalć?) w obecności (?) samego Ba­
torego. Umiera 'ruszony apopleksyją". W 
ziej chwili umiera. Ta śmierć była dworowi 
nie ńa rękę. Co robi dwór? Wycisza 
okoBcznofci śmierci Kochanowskiego na ty­
le, aby M-ypadki nie obrócono przeciw królo­
wi

Skąd te przypuszczenia?
Czytając XVI-wieczne teksty Kazimierz 

B<*ek potraktował je jako źródła historycz­
ne. Okazało się, że w "Żalach nagrobnych’ 
Klonowi ca zaszyfrowano (!) Informację o 
faiierd Jana Kochanowskiego. Wynika z te-

że Jan umierał kilka dni, i że został pocho­
dny w Lublinie w kościele Św. Michała. Do- j 
plero i  Lublina, po jakimś czasie, 
przewieziono ciało do Zwolenia.

Jak naprawdę wyglądał?
Jest wiefe podobizn Jana Kochanowskie- 

8° i — każda z nich nasuwa pytanie: jak 
Raprawdę wyglądał? Dwa znane oblicza Po- 
* jT 1 w Zwoleniu i wizerunek z

. *®8—wzajemnie się wykluczają. AJe 
WJtną} jego portret — drzeworyt, wyko­
l ę  a  ̂ a  Poety. Ten drzeworyt (bardzo 

do oblicza z nagrobku w Zwoleniu) 
JL  ** n,c wyjaśnił niczego, ale jeszcze 
^ “ 8° narobił współcześnie zamieszania

(16-22 sierpnia 1584 r.)
— pojawiły się opinie, że w ogóle nic 
przedstawiał Jana. Tu znów — mnóstwo py­
tajników. Według Kazimierza Boską, auten­
tyczną twarzą Jana Kochanowskiego jest wi­
zerunek z nagrobka w Zwoleniu. Ten 
wizerunek jest usytuowany bardzo wysoko— 
tak, że nie widać profilu. Ale... Otóż dopiero 
przy renowacji pomnika (kiedy była okazja, 
żeby go zdjęto) i po jego sfotografowaniu 
okazało się, że...

...Że Jan Kochanowski wyglądał inaczej. 
Z  tej fotografii wyłoniło się nie znane oblicze 
Jana Kochanowskiego: wklęsły nos i odstają­
ce uszy. Czy autentycznie — tak właśnie 
wyglądał? A czy w jego — Jana Kochano­
wskiego — rodzinnych stronach— ktoś teraz 
zapyta, ktoś ośmieliłby się umieszczać 
zmyśloną podobiznę?

Długo —  czy krótko —  żył?
Żeniąc się miał około 44 lat. Wybranką 

jego serca została Dorota Podlodowska, zna­
cznie od niego młodsza. "Bo cóż słodszego, 
cóż przyjemniejszego, cóż milszego nad 
pięknie wyglądającą twarz kobiecą".

Z  pieśni Jana Kochanowskiego emanuje 
kontemplacyjna postawa wobec kobiety, 
miłość polegająca na pragnieniu dobra dla 
przedmiotu uczucia, miłość radosna, gdy 
dwustronna, gdy radość i przyjemność płyną 
nie z fizycznego kontaktu, lecz już z samej 
obecności obok, ze zjednoczenia duchowe­
go: "Ach ty tak srogą nie bądź. Ani mię tym 
karzy, Bych długo nie miał widzieć twojej 
pięknej twarzy”.

Zmarł (jeżeli wierzyć napisowi na tablicy 
nagrobnej w Zwoleniu, która nie kryje jed­
nak szczątków Poety) w wieku lat 54. Długo 
więc — czy krótko — żył? I tu się stykamy z 
pojęciem "tamtych i naszych czasów".

Czy czasy wtedy były spokojne? Pozornie 
— tak, ale nie za bardzo. Choć to Złoty Wiek, 
ale i Reformacja, walka o egzekucję praw i 
dóbr, a i wojna inflancka. A więc — raczej 
atmosfera napięcia moralnego i polityczne­
go. Okres — sprzyjający twórczości, ale — 
nie sprzyjający długowieczności. Kochano­
wski żył (w świetle współczesnych badań) 52- 
54 lata (chociaż — wymieniano nawet wiek 
42 lata— ale to chyba pomyłka).

Pięćdziesiąt parę la t— dużo to czy mało? 
Spośród 150 osób występujących w utworach 
Jana Kochanowskiego, jak też osób z jego 
otoczenia, niewielu przeżyło Poetę. Z  zesta­
wienia autorstwa Jadwigi Prus (Kraków) wy­
nika, że np. król Zygmunt August żył 52 lata. 
Andrzej Dudycz po dość burzliwym życiu 
zmarł mając 54 lata. W wieku lat 53 zmarł 
Jan Firlej, Stanisław Grzebski, profesor uni­
wersytetu, żył lat 56. Krótko żył sekretarz 
królewski Jan Krzysztof Tamoski — 30 lat. 
Najkrócej zaś z tych 150 osób żył Jan Bapty­
sta Tęczyński — 23 lata — zmarł jednak nie 
swoją śmiercią, został zamordowany. 
Najdłużej żył biskup gnieźnieński Jakub 
Uchański — 82 lata.

!K°* Nurigi-oluik .Iiiiiii KochunowHktago w Z woIimuii. I ły

Facelet wyciągnąć z formuł: 
słownik Jana Kochanowskiego

Uwielbiał Roosarda. Miał go za poetę 
wielkiego, idealnego i uznanego. Arcypoetą 
był dla niego ponoć Homer. Czytał Safonę, 
Dantego, Orfeusza, Kallimacha, Lukrecju­
sza, Wergiliusza, Horacego...

Wstępując na uniwersytet Jan Kochano­
wski mógłmieć 12-13 albo 14lat. Taki malec 
— a już na uniwersytecie? Takie były wtedy 
czasy, ówcześnie człowiek wcześniej bywał 
"panem studentem". Tamtym to ówczesnym 
zwyczajem po pięciu latach nauki na uniwer­
sytecie udał się Jan Kochanowski na studia za 
granicę. Z  racji, że podróże wówczas nie 
należały do bezpiecznych (dzisiaj jest ina- 
czej(?) wyjeżdżano zespołowo, ubodzy szli 
pieszo. Studiowano od roku do lat kilkuna­
stu. Jan Kochanowski rozpoczął studia za 
granicąwroku 1549, a zakończy! je w dziesięć 
lat później. Program realizowany przez Jana 
Kochanowskiego z ówczesnego Sycyna nie 
przewidywał zdobywania stopni naukowych, 
lecz — zapoznanie z tendencjami nowoczes­
nej myśli,1 kształcenie kultury umysłowej i 
naukę języków obcych.

Dzisiaj przez słownik Jana Kochano­
wskiego z trudem możemy przebrnąć, uty­
skując na tamte czasy, wielce dziwne, w 
których ...należało "wejść do chłodnika”. 
Zjeść "chłodnik"? Nie— właśnie "wejść". Bo 
chłodnik wtedy oznaczał "altanę". Zjeść 
można chleba "czerstwego"— zawczorajsze- 
go czyli. To — dzisiaj. Bo w czasach Kocha­
nowskiego "czerstwy" oznaczał żwawego, 
dziarskiego mężczyznę. Za jakie "dudki" 
chleb kupić? ("dudki" — pieniądze). Dziwne 
czasy, w których "facelet" (chusteczkę do no­
sa) wyciągało się z "formuł" ("formuły" — 
spodnie), w których powietrze zwano zarazą, 
krewkość — ułomnością i słabością. Szalenie 
dziwne czasy, w których przyjacielem była 
żona, rosół był kłopotem, a granat — pro­
stym kijem z ukrytym mieczem albo sztyle­
tem . N a koniec — pieszczo ta to  
-."zniewieśdała delikatność"...

Stał się najwybitniejszym poetą polskiego 
renesansu i najwybitniejszym ówczesnym poetą 
słowiańskim. Na wiele lat ustanowił słownik 
polskiego języka literackiego. Juliusz Słowacki 
w Swoim liście do matki pisanym z Paryża w 
roku 1832 prosił: "jeślibyś mogła Kochana Ma­
mo, to mi przez jadącą siostrę Michała prześlij 
dzieła Jana Kochanowskiego..."

Był w Wilnie...
Czy lubił podróże? Najdalej był w Ne­

apolu. Z  jego otoczenia dalej był Erazm, bo 
w Indiach. Jako sekretarz królewski Jan Ko­
chanowski jeździł między Warszawą, Wil­
nem, Knyszynem, Lublinem, Piotrkowem 
Trybunalskim. Najlepiej jednak znał powiat 
radomski — to był jego pierwszy krąg "po­
znania świata".

"Pirwej ku górze Wisła wróci z 
morza...

Niż zgaśnie jego sława na tej niskiej zie­
mi" — kto napisał te słowa, 
nie wiadomo. Żal po śmierci 
Jana Kochanowskiego był 
powszechny. Joachim Bielski 
zapisał: "Umarł Jan Kocha­
nowski herbu Korwin, poeta 
tak i polski, jak w Polszczę 
jeszcze nie tył, ani się takiego 
drugiego spodziewać 
możem". Wspomniany już 
Sebastian Klonowie pisze: 
"Żale nagrobne na szlachet­
nie urodzonego pana Jana 
Kochanowskiego, poety 
wdzięcznego".

Jan Januszewski — przy­
jaciel i wydawca dzieł Poety 
wyznaje: "Gdzie kiedy w pol­
skim narodzie albo rzekę 
śmielej —w północnym kra­
ju wszystkicm był tak zacny 
poeta? Gdzie kiedy w Polsce 
śmiał się kto zetrzeć z onymi 
poety lak greckimi jak i 
łacińskimi co rymy swymi bo­
gi z nieba zwabiali jako ten?

 | Gdzie kiedy który zrównał
katury z. Vogei. się z niemi?"

Kasper Miaskowski pytał: "Kto u nas kie­
dy słowiańskimi słowy, doszedł tak blisko arfy 
Dawidowej?"

"Moimi skarbami nie są ani 
złoto, ani srebro, ani..."

Początki rodu Kochanowskiego są raczej 
skromne. W spisie podatkowym powiatu ra­
domskiego z 1529 roku Kochanowscy wid­
nieją jeszcze jako szlachta bezkmieca. Z  akt 
znajdujących się w Archiwum Państwowym 
w Radomiu wynika, że w roku 1559 Jan Ko­
chanowski otrzymał połowę majątku Czar­
nolas. Zarabiając pisaniem (pisze również 
"na zamówienie*) dokupuje kolejne wsie. 
Kochanowski dochodzi do majątku średniej 
wielkości. Ale stwierdza: "Moimi skarbami 
nie są ani złoto, ani srebro, ani drogie kamie­
nie, ani żadna rzecz, która łatwo się psuje i 
krótko trwa, ale wytwory pracy mojego 
umysłu (...)ponieważ one to sprawiają, że 
będę żyć po śmierci i stanowić będę 
świadectwo, że nie żyłem na tym świede na 
darmo i bezużytecznie".

Czy się śpieszył z wydawaniem swoich 
utworów? Mówiąc dzisiejszym językiem, 
upowszechnianie dzieł Kochanowskiego za 
jego żyda było bardzo skromne. Swoistym 
fenomenem jest więc tak duże w owych cza­
sach uznanie.

Nie puszczał w obieg całego nakładu, . 
żeby nie zarzucać "rynku" i nie zamykać 
sobie drogi do następnych, poprawionych 
wydań. Wykątkowo starannie pracował 
nad tekstami. Szata graficzna jego książek 
była raczej skromna, rydny nie odbiegały 
od stereotypowych. Na żadnym z dzieł nic 
ma portretu ich Autora. To pozbawienie 
ozdób mogło być zamicrżonc, chodziło wi­
docznie o to, żeby słowo poetyckie było 
jedyne. Oddając do druku swoje utwory 

• Jan Kochanowski zastrzegał sobie, by nie 
skreślano czegokolwiek, nawet gdy to, co 
pisał, godziło w obyczaje. Chciał, żeby jego 
słow a do c ie ra ły  do czyteln ika nie 
zniekształcone. "A starać się, ponieważ 
musi znicszczeć ciało. Aby imię przynaj­
mniej po nas tu zostało" ("Pieśni").

Pan z brodą...
W ostatnim dzicsiędolcdu wałkowany w 

Polsce przetarg "o kości Jana" ("niby są w 
Zwoleniu, ale ich nie ma”) raz po raz się 
wzmaga w miarę wypadków natury irracjo­
nalnej. Od dłuższego już czasu w Czarnolesie 
pokazuje się pan z brodą. Są też inne znaki.
W biały dzień, bodajże w niedzielę, sprze­
dawczyni w pałacowym sklepiku gawędzi, aż 
tu naraz wszystkie drzwi powolutkd się otwie­
rają — "Już więcej do sklepu nie weszłam". 
Ktoś inny wracał z wojska na urlop, 
przechodził koło groSowca I słyszy naraz ta­
kie mocne westchnienie ludzkie... Kazimierz 
Bosck też miał ponoć przygodę z "upiorem", 
ale publicznie do tego się nic przyznał.

Pan z brodą lubi spacery po czarnoleskim 
parku najczęśdej w jesienne wieczoiy. Cza­
sem idzie z dużym psem i podpiera się laską. 
Sprzątaczka skarżyła się, że w niektóre noce 
magły przedąg otwiera wszystkie drzwi i ktoś 
chodzi po pokojach. Ci, co ze wzrokiem nie 
mają kłopotów twierdzą, że to wdąż ten sam 
pan— z długą brodą...

Opracowała 
Alwida ROLSKA

(na podstawie eseju Wiesława Budzyńskiego 
"Jan będzie straszył, póki nie spocznie", relacji Kazi­
mierza Boska, utworów Joachima Bielskiego, Jana 
Januszewskiego. Kaspra Miaskowskiego, dzieła Pio­
tra Chmielewskiego ("Historia literatury polskiej") I In.)
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90-letni Piotr Milko, czytelnik "K.W."
Piotr Milko mieszka w wiosce 

Gasiulłszki, należącej do spółki rol­
nej "Strunaitls" w rejonie świę- 
ciariskim. Wioska liczy zaledwie 
trzy zagrody. I mimo malownicze­
go usytuowania na wzgórzu obok 
◦środka rejonowego, jest to miej­
scowość głucha, zalesiona. Zimą 
zawiana śniegiem, że aż trudno z 
niej wybrnąć. Pan Piotr jest jednym 
z naszych wiernych czytelników. 
Ma 90 lat. Właśnie odwiedziłem 
go, żeby złożyć życzenia.

Oto jego domek. Obok rosną 
ziemniaki, na łące cielak się pasie, 
na podwórzu kury. Upalny 
słoneczny dzień, pachnie świeżym 
sianem. Gospodarz odpoczywa po 
okopywaniu ziemniaków. Geśzy 
się z kwiatów i życzeń. Siadamy w . 
chłodnym pokoju. Przeprasza, że 
nie ma jego Emilii, żony, która 
poszła do kościoła. Ale za chwilę 
wróci i stół nakryje białym obru­
sem.

— A my tymczasem posiedzi­
my i porozmawiamy—proponuje.

Mówił pan Piotr, a ja zapisy­
wałem.

— Dziękuję, że nie zapomina­
cie starca. Zdawałoby się, że już 
tyle lat przeżyłem, a życie wydaje 
się tak krótkie. Wszystko jakby 
było wczoraj. Urodziłem się w tych 
stronach. Przed pierwszą wojną 
światową poszedłem do szkoły. Ta 
szkoła jest i dziś. Tylko już w niej, 
oczywiście, nie uczą. Wojna przy­
niosła wielkie przeżycia naszej ro­
dzinie. Ojdec zachorował i zmarł w 
1918 r. Mieszkali u nas Niemcy, a 
front był obok. Wojna wszystko 
zniszczyła. Zaczął się głód, a wraz 
z nim cboroby. Cała rodzina zacho­
rowała na tyfiis. Jakoś wyżyłem. A 
brat, siostra i matka nie przetrwali 
cboroby, zmarli. Pozostałem więc 
sierotą i wcześnie poznałem, co to 
znaczy. Czas mijał, doroślałem. 
Gospodarzyłem na ziemi, a potem 
zacząłem pracować na kolei. Pan

zapewne pamięta, że niedaleko od 
nas, tuż za lasem jest kolej wąsko­
torowa. Zbudowana jeszcze za 
cara. Pociąg jechał z Poniewieża aż 
do jeziora Narocz. Nazywano go 
"kukułką". Mała lokomotywa, 
małe wagoniki. Gdyby nie rozebra­
no .torów w latach 60, mogłaby 
teraz wozić turystów. Tam, na kolei 
poznałem też Emilię. Byliśmy 
młodzi, pobraliśmy się w 1932 r. 
N iedługo trwało rodzinne 
szczęście. W 1939 r. Niemcy na­
padli na Polskę i zostałem zmobili­
zowany. Dojechałem "kukułką" do 
Nowych Święcian. Potem dalej. 
Sporo nas się zebrało. I wszyscy 
rezerwiści. Dowódca batalionu też 
był rezerwistą. W Czarnym Borze 
sformowano jednostkę wojskową. 
Maszerowaliśmy na front. Minę­
liśmy Łomżę. Pod Przasnyszem 
zostaliśmy ostrzelani. Myśleliśmy, 
że to Niemcy. Okazało się, że swoi, 
omyłkowo. Wkrótce zetknęliśmy 
się też z Niemcami. Pamiętam jak 
dziś, zza płonącej szopy odezwał 
się karabin maszynowy. Kule kosiły 
trawę. Zapanow ała 'panika. 
Dowódca chciał zaprowadzić po­
rządek, ale się nie udało. Ukiyłem 
się za drzewem. Patrzę, ze mój to­
warzysz, pamiętam j»?o nazwisko 
— Czerniawski spod*i£c)aliny, jest 
ranny. Rzuciłem się do niego. A tu 
nowa seria. Zacząłem szukać sani­
tariuszy, pobiegłem do miasteczka, 
myślałem; że znajdę. Ale nie zna­
lazłem. Powróciłem, a rannego już 
nie ma. Nie wiedziałem, gdzie się 
podział. Wkrótce zjawili się na ko-. 
niach ułani z 23 pułku. Zaczęto nas 
wszystkich zbierać do jednego 
miejsca, do osiedla Wygoda. Tam 
otoczyli nas Niemcy. 9 września 
1939 r.' trafiłem do niewoli. Popę­
dzono nas na zachód. Szliśmy cały 
dzień. Potem wsadzono do pocią­
gu. W mieście Allenstein (obecnie 
Olsztyn) ulokowano nas wszyst­
kich w barakach. Karmiono raz

dziennie. Nieco polewki, brukiew 
— 1 to wszystko. Nie wiem, jak bym 
przeżył, ale zaczęto nas dzielić 
wśród gospodarzy. Trafiłem do wsi 
Ankendorf do Antoniego Wagne­
ra. I trzebaż takiego trafu, że ten 
Wagner podczas pierwszej wojny 
światowej razem  z innymi 
żołnierzami niemieckimi stacjono­
wał właśnie u nas, w naszej wsL 
Poznałem go po nazwisku i zapy­
tałem, czy to prawda, czy się nie 
mylę. Okazało się, że nie mylę. 
Mimo to pobłażek nie było. Praco­
wałem jak i wszyscy: doiłem krowy, 
doglądałem koni. Niewola jest nie­
wolą. Bardzo chciałem do domu. 
W 1942 r., gdy i Litwa była już pod 
Niemcami, udało mi się uciec od 
gospodarza. Pomogły w tym litew­
skie dziewczęta z Mariampola, 
również wywiezione na przymuso­
we roboty. Objaśniły, jak mam 
przejść granicę, i niebawem z przy­
godami, przez Królewiec pocią­
giem dotarłem do litewskiej grani­
cy. Szedłem 6 dni. Nocowałem 
gdzie się trafiło. Droga była bardzo 
niebezpieczna. W jednej z szop 
znalazła mnie jej gospodyni, Lit­
winka. Pamiętam jej słowa po li­
tewsku: "Szczęściarz z ciebie. 
Gdyby znalazły tu ciebie moje dzie­
ci, to byś popamiętał...". A te dzied 
— dwóch krępych chłopów— pra­
cowały nie Opodal. Kobieta nakar­
miła, pokazała, którędy mam iść 
dalej. Po spędzeniu w Niemczech z 
górą dwóch lat, 4 sierpnia 1942 r. 
byłem w domu. Dom ojczysty, ale 
musiałem ukrywać się aż do końca 
wojny. Bo przecież byłem zbie­
giem. A potem, to już wiede, ko-. 
lektywizacja, kołchozy. Kilkakrot- 

. nie wzywany byłem na rozmowy, 
namawiany, abym złożył podanie 
do kołchozu. Odmawiałem po­
wołując się na to, że pracuję na 
koleL Wreszde dano mi spokój...

... Powróciła z kościoła pani 
Emilia, zasłała stół obrusem. Z

przeszłości przenieśliśmy się do 
dnia dzisiejszego. Mówiliśmy o 
kłopotach, których dziś nie brak. 
Otóż i ziemi nie zwracają. Dlacze­
go? Nie wiadomo. Objazdowy 
sklepik przestał odwiedzać. Po 
chleb trzeba jeździć do Świędan, a 
to nie jest blisko. Usłyszał pan 
Piotr o tym, że podobno tym, 
którzy byli w niemieckiej niewoli, 
na przymusowych robotach w 
Niemczech, przysługują ulgi. Napi­
sał podanie do władz rejonowych i 
otrzymał odpowiedź: potrzebne są 
potwierdzające to dokumenty. Ale 
skąd je wziąć? Jeśli jakieś i były, to 
Piotr Milko zniszczył je. Ukrywał 
się przecież, bał się. Wojna zmar­
nowała życie. Człowiek stał się 
winny bez winy, i nikt za to nic 
ponosi odpowiedzialności i nic ma 
na kogo się gniewać.

Ale jubileusz pozostaje jubi­
leuszem. Widziałem radość na 
twarzach miłych gospodarzy. Ra­
dość ludzi stęsknionych za towa­
rzystwem.

Nikołaj NIEZAMOW
Rejon święriański

NA ZD JĘCIU: 90-letni żoł­
nierz W rześnia P io tr Milko.

Fot archiwum

Uprawiajmy truskawki
Uprawa truskawek na Litwie, a 

szczególnie na Wileńszczyźnie, od 
widu już lat deszy się coraz większą 
popularnością. I słusznie. Składa się na 
nią, obok łatwego prowadzenia plan­
tacji, wiele czynników decydujących o 
opłacalności tej produkcji. Do naj­
ważniejszych spośród nich zaliczyć na­
leży niewielkie wymagania glebowe, 
szybkie wchodzenie plantacji w okres 
owocowania, coroczne obfite plono­
wanie oraz możliwość wielokieru n ko- 
wego wykorzystania* uzyskanego 
plonu. Truskawki — to pierwsze 
owoce na naszym wiosennym rynku. 
Dzięki swym walorom smakowym są 
chętnie spożywane w stanie świeżym. 
Zawierają one cukiy, kwasy organi­
czne oraz sole mineralne, głównie po­
tasu, fosforu, magnezu i wapnia. Woda 
stanowi okofo 88% zawartośd miąższu 
truskawek, cukry około 7,8 proc., 
kwasy około 1,84 proc., pektyn ok. 0,5 
proc. witaminy A jest w truskawkach 
0,06-0,17 kg proc. Owoce truskawek są 
szczególnie zalecane dla dzied, gdyż 
dostarczają witamin (pod względem 
zawartośd witaminy C zajmują drugi^ 
miejsce po porzeczce czarnej) i łatwo 
przyswajalnych składników mineral­
nych potrzebnych do budowy młodego 
organizmu. Truskawki stanowią 
również atrakcyjną ofertę dla prze­
mysłu przetwórczego i zam- 
rażalnictwa.

Gdzie zakładać plantację?
Przede wszystkim należy pamiętać 

o wyborze odpowiedniego miejsca pod 
przyszłą plantację, takiego, na którym 
kwiaty nie będą uszkadzane wiosną 
przez przymrozki. Do założenia plan­
tacji nienadają się kotliny i zagłębienia 
terenu, gdzie są zasłonka mrozowe.

Uprawa na skłonach południowych 
przyśpiesza, a na północnych opóźnia 
dojrzewanie owoców. Dobrze rosną 
truskawki na glebach piaszczysto-gli- 
niastych, źle znoszą gleby dężkie zlew­
ne i podmokłe oraz bardzo lekkie. Od­
powiadają im gleby o odczynie lekko 
kwaśnym (pH 5,5-6,0), a poziom wody 
gruntowej nie powinien przekraczać 1 
m.

Po jakich roślinach najlepiej sa­
dzić truskawki? Przede wszystkim — 
po mieszankach wyki z owsem, rzepa­
ku, burakach, kapuśde, rzodkiewce, 
sałade i koprze. Nie należy natomiast 
sadzić truskawek po ziemniakach, po­
midorach, ogórkach, ponieważ uszka­
dzają nicienie i choroby korzeniowe.

Jak przyszykować glebę?
Szczególną uwagę podczas przy­

gotowania gleby należy zwródć na jej 
odchwaszczanie mechaniczne za po­
mocą herbicydów. Herbicyd Roundup 
(dostępny w sprzedaży) jest najsku­
teczniejszym do likwidacji chwastów, 
szczególnie perzu. Stosuje się go na 
wyrośnięte chwasty w dawce 5-7 l/ha 
Zużywając 6001 cieczy roboczej na ha, 
ale dawkę tę można zmniejszyć do 3,0- 
3,5 |/ha Roundupu stosując go w mie­
szance z 4 kg/ha siarczanu amonu. Wa­
runkiem dobrej skuteczności działania 
preparatu jest minimum 6-godzinny 
okres bezdeszczowy po wykonaniu op­
rysku. A także przez 3 tygodnie nie 
należy wykonywać żadnej uprawy 
gleby.

Nawożenie gleby zależy od jej żyz- 
ności. Średnio wnosimy obornika 40- 
50 t/ha, na glebach lekkich więcej. 
Wnosi się go pod orkę (lepiej pod 
pczcdplon). Z  nawozów mineralnych: 
po 120 kg/ha czystego fosforu i potasu

Aktualni* coraz więcej rolników odzyskują swą ziemię 1 zastana­
wia alf, co począć dalej? Uprawa zbóż, produkcja mięsno-mleczars- 
ka ostatnio przynosi raczej straty, niż zysk. Natomiast ceny rynkowe 
na warzywa, Jagody dają asumpt do zastanowienia a lf  w ogóle: a  
może warto zając a lf  tylko ich uprawą? Szczególnie dla miesz­
kańców wsi położonych bilżsj m iast, ośrodków rejonowych. Co 
prawda, sporo mieszkańców podwileńskich wsi z  pokolenia na po­
kolenie specjalizuje się w uprawia np. kapusty, truskawek. Jednakże 
w przeważającej większości ograniczają się oni do jednej — dwóch 
grzęd. A może tak, na wzór polskich plantatorów truskawek, przy­
stąpić do ich uprawy. I na szerszą skalę? Dla tych, którzy są  w 

- rozterce i nie mogą s ię zdecydować, polecamy artykuł Janiny GÓR­
NEJ, wykładowczyni Wileńskiej Wyższej Szkoły Rolniczej, o  trus­
kawkach. Może będzie on pomocny w podjęciu decyzji.

(czyli 300 kg/ha chlorku potasowego i 
600 kg/ha superfoęfat u).

Ostatni raz pole orzemy nie 
później niż 7-10 dni przed sadzeniem 
truskawek, żeby gleba się zległa. Pizy 
sadzeniu wiosną glebę szykujemy jesie- 
nią, a wiosną tylko spulchniamy po­
wierzchnię.

Kiedy sadzić?
Nadające się do uprawy sadzonki 

truskawek w warunkach potowych na­
szej republiki zwykle uzyskujemy nie 
wcześniej niż w środku sierpnia. 
Można je sadzić do drugiej dekady 
września. Później posadzone truskaw­
ki pfzy małej ilośd śniegu w zimie i 
silnych mrozach, mogą przemarznąć i 
zginąć.

Wiosną należy sadzić jak naj­
wcześniej (druga połowa kwietnia, 
pierwsze dni maja). Wiosenne trus­
kawki dają 2-3 razy więcej odrostów 
(sadzonek) niż sadzone jesienią, to się 
liczy przy rozpowszechnianiu nowych 
odmian.

Najbardziej rozpowszechniony 
system sadzenia truskawek to system 
jednorzędowy, na odległość między 
rzędami 80 cm i 25-30 cm między 
roślinami w rzędach.

Korzenie przed sadzeniem można 
skracać do 8 — 10 cm i nie wolno 
wkładać je do dołka z podwiniętymi 
korzeniam i. Sadzimy na taką 
głębokość, żeby nie zasypać "serdusz­
ka". •

Jaką odmianę wybrać?
Jak dotychczas nie ma odmian 

uniwersalnych, których owoce byłyby 
jednakowo przydatne do zamrażania, 
do przetwórstwa i do konsumpcji w 
stanie świeżym. Przy wyborze odmian 
do zakładania plantacji towarowej na­
leży pamiętać, że różnią się one 
również porą dojrzewania owoców.

Na Litwie uprawiane są odmiany 
wczesne — Senga-Prekosa, Zaria, 
Siurpris de Halle, średnio wczesne — 
Festiwalnaja, Venta, Rubinowyj 
Kulon, Roksana, późne — Senga-Sen - 
gana, Nida, Redgauntlet, Holiday, Ta- 
lisman.

Godna uwagi jest odmiana litew­
ska Venta, która wykazuje zdecydowa­
nie lepsze przystosowanie do miejsco­
wych warunków klimatycznych, jest 
mniej zawodna w produkcji, daje plon 
wyższej jakośd.

P S. Honorarium przeznaczam na 
prenumeratę "K W* dla potrzebujących.

SUKCES KOLAREK 
LITEWSKICH 

W sobotę dobiegła końca pierwsza 
część kolarskich mistrzostw świata, od­
bywających się na Sycylii. Na pięknie 
położonym odkrytym torze w Palermo 
odbyły się ostatnie finały konkurencji 
torowych. W niedzielę wyścigiem 
drużynowym kobiet na 50 km napo. 
częli walkę o medale szosowcy.

Bardzo dobrze w tym wyścigu sp|. 
sały się reprezentantki Litwy. N*gza 
drużyna w składzie: R a ls a  i Jo la n ta  
P o llk w łi ld lf ,  Diana Żitytt I Linda 
Trlbaiti pojechała wręcz popisowa I 
zdobyła srebrne medale mistrzostw 
świata. Gratuliąjemy! "Złoto" wywal.

I  cżyły kolarki Rosji, a "brąaf zawód- 
nlczkł USA.
^ jN a s tę p n ie  do walki stanęli 
I mężczyźni. Czwórka włoskich kolarzy — • 
G.Colombo, D. Andriotio, G. Contii i 
[C. Satvato — zdeklasowała rywali na 
trasie wyśdgu drużynowego na 100 km. 
Włosi pokonali 100,4 km na rozgrzanej 
autostradzie pod Palermo w czasie 1 
godz. 57 min. 54 sek. i o ponad 3 minuty 
wyprzedzili Francuzów i Niemców. Re- 
prezentacja Polski, wymieniana w gro­
nie kandydatów do medali, zajęte 
siódme miejsce.

Były to ostatnie wyścigi druży­
nowe na. szosie w historii mistrzostw 
świata. Konkurencja ta, wycofana już 
po Igrzyskach w Barcelonie z progra­
mu olimpijskiego, została przez Mię­
dzynarodową Unię Kolarską skreślona
także z programu mistrzostw świata. 

BIEGI NA ORIENTACJĘ 
W niedzielę w ostatnim dniu Wci­

skowych Mistrzostw Świata w biegach 
na orientację rozgrywanych koło Ol­
kusza, polskie zespoły sztafetowe od­
niosły duży sukces: sztafeta mężczyzn 
zdobyła złoty medal, a kobiet—srebr­
ny. Wśród mężczyzn srebrny medal 
zdobyli biegaczc Rosji, a trzecie miej­
sce zajęli Norwegowie. Jedynie zgod­
nie z oczekiwaniem sztafeta kobiet 
Rosji zwyciężyła i zdobyła medal złoty. 
Dobrze wypadły Litwinki zdobywając 
medal brązowy.

ŻUŻLOWE MISTRZOSTWA 
ŚWIATA 

Tytuł indywidualnego mistrza 
świata w Vojens (Dania) wywalczył 
Szwed T. Rickardsson. Drugi byl 
Duńczyk H. Nielsen, a trzed Australij­
czyk C. Boyce. Wszyscy zdobyli po 12 
pkt i musieli stoczyć walkę barażową. 
W dodatkowym decydującym o mis­
trzowskim tytule wyśdgu zwyciężył Ric­
kardsson przed Nielsenem i Boycem.

W swoim trzedm wyśdgu polski 
żużlowiec T. Gollob miał upadek i wy­
cofał się z zawodów. Inny Polak P. 
Świst zdobył jeden punkt i zajął 15 
m\ejsce.

TYLKO JEDNO 
ZWYCIĘSTWO GOSPODARZY 

25 tys. widzów obserwowało rywa­
lizację lekkoatletów na stadioniewKo* 
lonii. W 14 w tym roku mityngu Grand 
Prix 1AAF pierwszej kategorii, tylko 
jedno zwydęstwo przypadło gospoda­
rzom. Odniósł je  w biegu na 3 km 
mistrz Europy D. Baumann uzyskując 
czas 7 min. 34,69 sek.

Nie wiedzie się natomiast po Hel* 
sinkach mistrzyni Europy w skoku w 
dal H. Drechsler. Mimo, że Niemk* 
osiąga wyniki ponad 7-metrowe, 3 |  
zajmuje pierwszych miejsc. W Kolonu 
triumfowała Amerykanka J. Joyner- 
Kersee rezultatem 7,10 m. Drechsler 
skoczyła 7 metrów.

Z BOISK PIŁKARSKICH »|  
W sobotę i niedzielę rozegrano |  

kolejkę mistrzostw Litwy pierwszą 
ligi. Czołowe drużyny zagrały lale 'Ta* 
nerys" Wilno — "Romar" Możejki —•
1*3, "EBSW Żalgiris" Wilno— "Htoa*
nas"Poniewież—3:1. Na prowadzeni* 
znajduje się "Romar*, który zgro®*’ 
dził 7 pkt. Po sześć punktów mają | l s  
ry zespoły: "Żalgiris", "Panerys",
ras-Grifas" (Kaunas) i FBK Kaunss.

Po czterech kokjkafh mistrz**** 
Polski na czele tabeli turniejowej*®^ 
duje się warszawska "Legia" — |  BSj 
przed "Górnikiem" Zabrze, GKS 
towice i "Stalą"—po sześć pkt- ^  „

Piłkarski superpuchar Hola* 
wywalczyła drużyna "Ajaxu*, któr* 
decydującym meczu pokonała 
noord" — 3:0.

M m
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Regina Źepkaite

Fragment dziejów
Wilna

3! października w  d ługich  k o ł a ­

t a *  stojących od

f bntodUdiarWztmraenic tłumu pod-
n ^ k r ^  pogłoski,żewłaśridele 
łUcpówz pieczywem, główmenarodo- 
scśriżydowskicjr m a ją  ukryte wystar- 
rr̂ jyf. rajasy nic tylko żywności, ale 
również innych towarów. Podjudzano 
do rozprawienia się ź Żydami. Około 
godziny 9 minut 30 ludzie byli lak roz- - 
jątrzeni, że zaczai tamować ruch sa­
mochodów wojskowych. Około godzi­
ny 10 poBqa i żołnierze próbowali 
rozproszyć tłumy. Użyto palek gumo­
wych. W tym czasie rozpoczęły się po­
gromy Żydów na ulicach Szopena, 
KaSiiaej, Zawalnej. Bito osoby naro­
dowca żydowską, wybijano szyby w -  
ich mieszkaaiach, włamywano drzwi, 
rabowano sklepy. Ciężkich obrażeń 
doznało 22, lżejszych —13 Żydów.

Do masowych zamieszek doszło 
na uL Dominikańskiej, Ostrobrams­
kiej, Wielkiej. Zgromadzony przed sa­
mosądem tłum domagał się potanie­
nia ddeba, zrównania złotego z litem, 
*dano "Niech żyje Polska", "Precz z 
Litwinami". Wśród tłumu rozlegały się 
oto/to na czcić Związku Radzieckie- 
{o. Armii Czerwonej. Te okrzyki 
“roftf tyć wyrazem sympatii biedoty 

Kraju Rad, ale leż mogły mieć cha­
rter prowokacyjny w celu pogorsze­
nia Uosunków litewsko-radzieckich.

‘krzyżowaniu ulic Dominikańskiej 
L. Icimjeckiej rozlegały się wołania: 

obiecywali dać pracę i chleb, a 
^  nie dają ni tf. Na ulicy Wielkiej do 
podających żołnierzy litewskich 
£®cr- "Nie jesteście nam potrzebni, 
W««e tam, skąd przyjechaliście!",

w*vtta Kamieniami, 
doniesienia departamentu bez- 

f z dn‘a ^ listopada 1939
ta tnrwprKydcnla> premiera i minist-

g i S B i i i K H
dla ohHl? P°c^ ,ko*o nic nie ro- 

|  P°“ II>
lfco% Wica te"“łmienyt PogronI 
'  PO®°01 rezeiwa 'Policji,
Dopitto?v? ? a ^ raiwonosnnifci. 
^Uaa praj«*??iDy 19’ P*y ulicami 

«>łsi radzieckie,

**• *™P" “ iiiesza-

^ ^ r d ł i w  P*nat rabusia 
5 ^ d ^ i e , „ .  Jego

'łl̂ ^ 0poin^eiZlowano66 uczest- 

an*i-

^ r - J Wo^ k>«idzi,iż

gniew mas przeciwko Żydom skiero­
wali Litwini. Utewskich agentów wy­
wiadu i faszystów" oskarża proklamac­
ja podpisana przez centralny zarząd 
Związku Pomocy Kudowej Litwy. W 
cytowanym biuletynie departamentu 
bezpieczeństwa z 3 listopada pisze się 
do rządu, że do pogromu podjudzili' 
polscy wojskowi i członkowie organi­
zacji paramilitarnych.

’ Co można.by powiedzieć w związ­
ku z pierwszą wersją? Wydaje się, że - 
nie było żadnych podstaw, by oskarżać 
Litwinów, chociaż "-agentów wywiadu i 
faszystów", o  podjudzanie do pogro­
mu. W Republice Litewskiej nie reali­
zowano polityki antysemickiej. Idąc do 
Wilna, władze litewskie właśnie były 
nastawione, by popierać mniejszości 
na Wileńszczyźnie, by stworzć prze­
ciwwagę Polakom. Poza tym, nie było 
żadnego bodźca, by w pierwszych 
dniach po odzyskaniu Wilna spowodo­
wać takie zamieszki, które ostatecznie 
rozwaliłyby i tak już rozstrojone życie 
miasta. Litwinom, nawet "agentom wy­
wiadu i faszystom" nie było korzystne 
spowodowanie zamieszek, których nie 
byli w stanie sami stłumić, co pod­
ważyłoby ich prestiż. Potwierdza to ra­
port komendanta wojennego Wilna 
płk ltn P. Kaunasa z 6 listopada ,1939 
roku do dowódcy Zgrupowania. Mówi 
się w nim: "Autorytet policji upadł 
znacznie wśród społeczeństwa, 
szczególnie wśród społeczności żydow­
skiej".

Bardziej .do przyjęcia jest druga 
wersja. W Polsce przedwojennej bar­
dzo silnie szerzyły się szowinizm, nac­
jonalizm, antysemityzm, W takim 
duchu wychowywana była młodzież 
polska. Na Uniwersytecie Stefana Ba­
torego w Wilnie działało około 70 
różnych organizacji akademickich, 
przy czym prawie we wszystkich silne 
wpływy midi skrajni nacjonaliści. Pod 
ich wpływem aktywnie występowała 
młodzieżowa organizacja faszystowska 
"Falanga”, która jeszcze przed wojną 
wyróżniała się antysemickimi akcjami 
i pogromami. Część społeczności 
żydowskiej skarżyła się też władzom 
litewskim na falangistów, zdemorali­
zowanych polskich uczniów. Falan- 
giści i grupy chuliganów po prostu ter­
roryzowały mieszkańców narodowości 
żydowskiej w ich dzielnicach, 
prześladowały dzieci idące i wracające 
ze szkoły, napadały na wozy z drew­
nem, wiezionym dla wspólnoty żydow­
skiej itp.

Zatem w Wilnie nawet bez nacjo­
nalistów litewskich nie brakowało ma- 

~ teriału wybuchowego. ;Ci zaczęli 
działać nieco później. Nietrudno było 
podjudzić udręczonych, głodnych 
ludzi, szczególnie, gdy było to potrzeb­
ne do wytworzenia pewnej atmosfery, 
mianowicie, pokazać, jak bezradni są 
nowi gospodarze Wilna: stawiano im 
żądania, których wykonanie było nie­
możliwe, gdy dopiero co wkroczono do
miasta i regionu.

Niepokoje odbywały iię również 1 
listopada. Polscy działacze społeczni 
organizowali na Rossie uroczystości, 
■poświęcone uczczeniu rserca J. 
Piłsudskiego. Otrzymano zezwolenie

komendanta wojennego. Od samego 
rana przy mauzoleum stała warta ho­
norowa młodzieży szkolnej. O godz. 15 
min. 30 zaczęli się gromadzić studenci, 
uczniowie szkół średnich, 
społeczeństwo. Zebrało się około3000 
osób. Śpiewano hymn polski, pieśni 
patriotyczne. Komendant wojenny w 
cytowanym raporcie z 6 listopada do 
dowódcy Zgrupowania pisał, że otrzy­
mał instrukcję, by nie ruszać uczest­
ników uroczystości na Rossie i on ich 
nie tykał. Tylko przez przedstawicieli i 
uczestników uroczystości zażądał, by 

■ rozchodzono się pojedyńczo, bez ma­
nifestacji. Obiecano, że nie będzie żad­
nych demonstracji, ale po opuszczeniu 
cmentarza wielu uczestników święta 
ruszyło ku Ostrej Bramie, śpiewając 
"Jeszcze Polska nie zginęła”, wznosząc 
okrzyki "Niech żyje Polska", "Niech 
żyje rząd polski", Trecz z Żydami", 
"Precz z komunistami” itd.-Pizy Ostrej 
Bramie i Ratuszu rozproszyła ich 
konna policja. Ale zebrali się znowu i, 
ulicą Zamkową podążyli na Plac Ka­
tedralny. Tam demonstranci ponow­
nie starli się z policją. Został zastrzelo­
ny jed e n  funkcjonariusz policji 
bezpieczeństwa, rzucono granat w po­
licję. Znowu wsposób zorganizowany 
zaatakowano Żydów. Pod wieczór 
czterej mężczyźni uzbrojeni w noże na- 
padłi na patrol wojskowy; w obronie

- żołnierze zastrzeKlr jednego napastni­
ka.

- llistopadazatrzymano 104 osoby: 
90 Polaków (w tym 60 uczniów), &_ 
Żydów, 6 Rosjan. Zostali aresztowani 
Borys i Piotr Filipowowie, którzy rzu­
cili granat w policję, jak też T. Kondra-

- towicz, podejrzewany o zastrzelenie 
funkcjonariusza policji bęzpier 
czeństwa. Tych ostatnich oddano pod 
połowy sąd wojenny.

W dniach 31 października—1 lis­
topada do pogromów żydowskich 
doszło w Nowej Wilejce, Mejszagole. 
Podbrodziu.

.2 listopada doszło do jeszcze jed­
nego starcia. Tym razem było zakrojo­
ne na szczególnie wielką skalę, 2 listo­
pada — to  Dzień Zaduszny. Na 
cmentarzu Rossa zgromadziło się 25- 
30 tys. mieszkańców Wilna; należy są- 

. dzić, że taki tłum zebrał się, by nie tyle 
złożyć hołd pamięci zmarłych, ile, ko­
rzystając z okazji, wyrazić i zademonst­
rować swe nastroje. Komendant wo­
jenny w cytowanym już raporcie pisał, 
że początkowo wszyscy zachowywali 
się spokojnie, ale około godziny 18 za­
częli znowu śpiewać. "Widocznie 
pieśniami chciano zelektryzować tłum" 
— pisał P. Kaunas. Następnie opisuje 
taki obraz: "Przed cmentarzem Rossa 
są wzniesienia, ich zbocza obsiedli lu­
dzie, którzy przyszli specjalnie,by de­
monstrować. W dole (tj. na cmenta­
rzu) wołano "Precz", a zbocze wzgórza 
odpowiadało "Z Litwinami". Blisko 
trzy tysiące osób różnego wieku ru­
szyło z Rossy do miasta, wznosząc ok- 

. rzyki "Niech żyje!". Tym razem koło 
Ostrej Bramy tłum spotkał sam ko­
mendant wojenny P. Kaunas, bardzo 
stanowczy wojskowy, zwolennik naj­
bardziej radykalnych środków. Miał do 
dyspozycji rezerwę policji konnej, jed­
nostki komendantury, żandarmerię, 
tankietki. Na ich widok tłum najpierw 
stanął, ale potem nabrawszy odwagi 
ruszył do przodu. Dalej P. Kaunas dó-- 
nosi: ."Konną policję rzucono na tłum. 
Konie tratowały ludzi, jeźdźcy bill (...). 
Po jakichś trzech minutach tłumu już 
nie było".

Po wydarzeniach 2 listopada 
obydwie strony szykowały się do decy­
dującego starcia.- "Od 1 listopada 
włącznie — pisał w tym samym donie­
sieniu P. Kaunas — w swoje ręce 
wziąłem utrzymywanie porządku w 
dzień i w nocy. Nie chcę, aby w Wilnie 
powtórzyły się wydarzenia z 31 paź­
dziernika. Co prawda, niezmiernie 
trudno jest mi utrzymywać ład w godzi­
nach dziennych i nocnych,ale teraznie 
widzę innego wyjścia". Decydujące 
starcie przewidziano na dzień 11 listo­
pada, rocznicę proklamowania nie­
podległości Polski w 1918 roku. Eks­
tremiści nawoływali, by uczestniczyć w 
manifestacji 11 listopada nawet z bro­
nią  w ręku. Według danych 
państwowej policji bezpieczeństwa, w 
Nowej Wilejce szykowano się do zaa­
takowania policji. W szkołach miały 
być przerwane lekcje, w zakładach — 
praca: Z  kolei P. Kaunas zdecydowany 
był użyć broni.

(Cdn.)

W kościele Św. Ducha
W krużgankach podomini- 

kańskiego kościoła Św. Ducha rozpo­
częto odnawianie fresków. Potrzebne 
są- do ich badań naukowych przy re­
stauracji zdjęcia archiwalne oraz inna

We czwartek, 25 sierpnia do Wilna 
przybywa kolejna 200-osobowa piel­
grzymka z Polski, tym razem z Siedlec. 
Jak zwykle, potrzebny jest nocleg dla 
pielgrzymów. Otwórzmy nasze serca i 
drzwi domów dla rodaków z Polski,

dokumentacja. Osoby ewentualnie po­
siadające stare zdjęcia obiektu proszo­
ne są o zgłoszenie się do zakrystii 
kościoła (ul: Dominikoną 8).

pielgrzymujących do naszej Pani Ost­
robramskiej. Osoby mogące udzielić 
noclegu proszone są o przybycie we 
czwartek do kościoła Św. Dncha na 
wieczorną Mszę Św. o godz. 19.00.

J. LEWICKI

TELEWIZJA
WTOREK, 23 SIERPNIA

LTV
17.45 —  Dzień dobry. 19.00 — 

Dziennik. 19^10— Wiadomości (ros.). - 
19.25 — Dla d2eci.19.55 — Okrągły 
stół.21.00— Panorama. 2135—Film ' 
dok. 22.40 — In memoriam. 23.55—■ 
Dziennik wieczorny.

TELE-3
8.45 — Serial "Odwet". 10.15—  Lek­

cja jęz. ang. 10.20 — Film anim. 11.10-^- 
Film fab. "Sprzężenie zwrotne”. 12.40 — 
Magazyn mody. 13.00 — Przedsiębior­
czość dziś. 14.00 — Entree — dania 
pierwsza. 14.30 — Wakacje w raju. 15.00 . 

-T- Podróże. 15.30“-rr Sport dla relaksu.
16.30 — Muzyka 16.35 — Lekcja jęz. 
ang. 16.40— Fdm anim. ̂ 17.30— Serial 
"Odwet”. 19.00 — Najświeższe wiado­
mości 19.20— Lekcja jęz. ang. 19.25— 
Muzyka. 19.30 — Magazyn podróży.
21.00 — Dziennik. 21:05 — Dziennik 
CNN. 21.30 — Lekcja jęz. ang. 21.35 — 
Film dok. 22.00 — Film W). 23.15 - r T 
Lekcja jęz. ang. 23.20 — Film dok.

LnPOLIINTER TV
7.00 — Poranne koło. 9.00 — Serial 

"Dzika róża". 9.25—Cztery kófca 9.45— 
Audycja muzyczna. 15.00 — Wiado­
mości. 15.25 — Film anim. 15.50 — Nasz 
Idub muzyczny. 16.05 — Odpowiedzi. 
16.40 — Kulisy. 17.00 — Wiadomości. 
17.25— Dokumenty i losy. 17.40— Zna­
czenie kwestii 17.50 — Muzyka.

BAŁTYCKA TV 
Program Bałtyckie] TY na kanale 

UtPotlinter:
18.00 — Międzynarodowy turniej 

koszykówki. 19.30 — Otwarcie “Olimp- 
94* 20.00— Wiadomości 20.35— Mię­
dzynarodowy turniej koszykówki 22.00
— HHparada Ostanłdno. 22.50—Wiado­
mości. 23.00 — Film fab. "Ultra*.

WILEŃSKA TV 
19.00—'Film fab. "Człowiek, któremu 

się wiedzie" (Rosja). 20.35 — Film fab. 
"S.H.E.” (USA). 22.45 — Nowości 
postmuzyki.

TV POLONIA
8.35 -r- Powitanie. 8.40 — Film fab. 

Toccata". 9.50— Prosto z Belwederu.
10.00 — Katalog zabytków. 10.10 — Ro- 

, binsonowie. 10.30—Serial "Przygrywka"
(2). 11.00 — Jest lato. 11.15 — Film fab. 
Terrarium". 12.20 —  Panie na planie. 
1255 — Jest lata 13.00—Wiadomości. 
13.10 — Serial "Ród Gąsienłców". 14.30 
•— Historia — współczesność. 15.00 -fc-  
Cykl reporterski. 15.30— Lato w filharmo­
nii. 16.35 — Koncert życzeń. 17.00 — 
Euroturystyka: Ciechocinek. 17.15 — 
Perły źiąskiej architektury. 17.30 — Serial 
"Przygrywka" (3). 18.00 — Teleexptesa. 
18.15 — Jest lato. 18.30 — Serial "Alter­
natywy 4" (9 ost). 19.30 — Ora— teletur­
niej. 19.50 — Jest lato. 20.15 — Dobra­
nocka 20.30 — Wiadomości. 21.00 — 
Prosto z Belwederu. 21.10 — Publicysty­
ka kulturalna. 21.30 — Expreęś repor­
terów. 22.00— Panorama.22.25 — Gość 
TV Polonia 2240— Serial "Białe Tango" 
(6). 24.00 —Telewizyjne początki Konra­
da Swinarsklego. 1.00—Panorama. 1.10.
— Film fab. "Domy z deszczu".

TVPl
10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci — •Tik-tak". 11.00 — "Źyde" — 
serial prod. japońskiej. 11.45 — Portret 
europejski — “Rudolf IV. 11.55 — Muzy­
czna Jedynka. 1200 — Giełda pracy, 
giełdą szans. 12.20 — Język angielski
12.30 — Lato z Magazynem Notowań.
13.00 Wiadomości. 13.10 — Telewizja 
Edukacyjna. 13.15 — Sonda — "Dach 
nad głową". 13.49 — Gwiezdne podróże 
profesora Marka Demiańsłdego. 14.00 — I 
Kamienie z tej z 1 nie z tej ziemi. 14.10 — 
Kuchnia — “Wybuch w garnku". 14.30 — 
Nasz Bałtyk 14.45 — Wakacje ze szłd- 
cownlkiem. 15.00 — "Kasia 1 duchy" — 
film fab. prod. czeskiej. 16.25—Automa- 
nia-magazyn. 17.00 — Dla młodych 
widzów. 17:25 — Wkoło natury — teletur­
niej. 17̂ 60— Muzyczna Jedynka. 18.00
— Tetoexprese. 18.30 — Party-Tura — I 
teleturniej. 19.05—"Inspektor Szkraslak"
— serialanim prod. USA. 19.30—‘Encyk­
lopedia II wojny światowej — Sojusznicy
(3). 20.00 — Wieczorynka. 20.30 —Wia­
domości. 21.10 — Tatko" — film fab. 
prod. USA 2245 — Sejmograf. 22.55 —

Tylko w Jedynce. 23.30.— Country Ame­
ryka. 24.00—Wiadomości. 0.10—"Dzię­
kujemy wam Polacy" (1) — "Od września 
do Normandii"—film dok. 1.00— Recital 
Bogdana ŁazukL 1,45— Siódemka w Je­
dynce.

ŚRODA, 24 SIERPNIA 
LTV

7.45— Dzień dobry. 19.00 — Dzien­
nik 19.10—Wiadomości (ros.). 1925— 
Dla dzieci 19.40.—Serial japoński. 20.25 

•"— Serial "Psi dom". 21.00 — Panorama. 
21.35—  Muzyka i my. Muzyka chóralna 
2215 — Takie jest życie. 2240 — Noc 
świętojańska w Wiekszniach. 2325 —

■ Dziennik wieczorny.
BAŁTYCKA TV

— ■ '7.30-—-Ekspres poramy. 8.05 — 
Serial "Granica nocy". 8.35 — 9.30 — 
Serial Tak świat się kręci". 18.00 — Mię­
dzynarodowy turniej koszykówki 
mężczyzn. 19.30 — Uwaga! Nowa audy­
cja Bałtycka TV "Aleja". 20.00 — Serial 
Tak świat się kręci". 20.55 — Bałtyckie 
nowiny. 21:00 — Serial "Granica nocy". 
21.30—23.00—Międzynarodowy turniej 
koszykówki mężczyzn

TELE-3 .
8.45 — Film fab. "Santa Barbara".

9.35 — Lekcja jęz. ang. 9.40 — F8m fab. 
"Odwar. 11.00— Fflm fab. 1225— Mu­
zyka, 13.00— Aktualności biznesu. 14.00
— Entree — danie pierwsze. 14.30 ^  
Wakacje w raju. 15.00 — Podróże. 15.30
— Sport dla relaksu. 16.55 — Lekcja jęz. 
ang. 17.00 — Serial "Odwet*. 18.30 — 
Program z Jurborka. 19.00 — 
Najświeższe wiadomości. 19.20—Lekcja 
jęz. ang. 19.25 — 'Za wszystkimi 
szczegółami. 19.35— Film "Santa Barba­
ra". 20.25 — Dziennik. 20.30 — Informa­
cja Tełe-3.20.40 — Dziennik CNN. 21.10
— Muzyka. 21.30 Lekcja jęz. ang.

. 21.35 — Wolne słowo. 2200—Film fab.
Twój syn i braf. 23.30—lekcja jęz. ang. 
23.40— Film dok

LITPOLIINTER
7.00 ■— Poranne koło. 9.00— Pika 

nożna. Rosja—Włochy. 15.00—Wiado­
mości 1525 — Film anim. 15.50 — Ko­
miks. 16.00 —  Koncert 16.40 — Mir.
17.00 — Wiadomości. 17.25 — Film o 
Ukrainie. 17.50 — Muzyka. 18.00 — Mię­
dzynarodowy turniej koszykówka. 19.30
— Serial "Dzika róża". 20.00 — Wiado­
mości 20.35 — O pogodzie. 20.45 — 
Monolog. 20.55 - r  Godzina szczytu. 
21.20— Muzyka. 21.30—Międzynarodo­
wy turniej koszykówkL

WILEŃSKA TV
19.00 —. Film fab. "Admirał Usza- 

kow*. 21.00 — Film fab. Tajny agent". 
2245 — Nowości postmuzyki. 23.00 -r- 
MTV.

TVPI
■ 10.00 — Wiadomości. 10.10 — Dla 

dzieci. 11.00 — "Słoneczny patroT (8) 
serial prod. USA. 11.50 — Muzyczna Je­
dynka 1200 — Kiub samotnych serc. 
12.20 — Katalog zabytków. Wrocław — 
katedra 1230 — Lato z Magazynem No­
towań. 13.00 — Wiadomości. 13.10 — 
13.55 — Telewizja Edukacyjna. 15.00 — 
"Zezowate szczęście” — film fab. prod 
polskiej. 16.50 — Letnie MTV. 17.00 — 
Dla młodych widzów. 1725—Raj — ma­
gazyn młodzieżowy. 17.50 — Muzyczna 
Jedynka 18.00 — Tełeexpresa. 18.30 — 
Klinika zdrowego człowieka 19.05 — 
"Słoneczny patrol* (8)—serial prod USA
20.00 — Wieczorynka. 20.30 — Wiado­
mości. 21.10 — Eliminacje Ligi Mistrzów: 
"Hajduk Split — "Legia” Warszawa 23.00
— Puls dnia. 23.30— Bliskie spotkania— 
Beata Pożniak. 24.00 — Wiadomości. 
0.10—  "Dobranoc, mamo”—dramat psy­
cholog; prod. USA. 1.40 — XV Przegląd 
Piosenki Aktorskiej — Wrocław 94.

W TRYBIE PILNYM 
ZAŁATWIAMY 

DOKUMENTY DO ROSJI. 
Podróże do Moskwy przez 

Warszawę, Budapeszt, Utrecht — 
wyjeżdżamy co tydzień.

Yllnius, teł. 61-31-06,61-31-42 
(Zmm. 718)

SPRZEDAM 
dwu pokojowe mieszkanie na 3 

piętrze w Justinlszkach.
Vllnius, teł. 46-13-79.

(Zmm. 783}
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5 JESTEŚCIE ZAINTERESOWANI \
5 . .  . i% bezpośrednią współpracą z polskimi przedsiębiorstwami i 5
% firmami? Chcielibyście zaoferować swe towary lab usługi, a może £ 
Jj poszukujecie towarów polskiej produkcji, świadczonych usług, f  
 ̂ linii i urządzeń technologicznych? £

Ńie znacie polskiego prawa komercyjnego i
i systemu podatkowego?

Jj Polska firma TJTLINK" w dniach 5-6 września 1994 r. i  
5 organizuje w Warszawie SPOTKANIE BIZNESMENÓW
!; LITWY I POLSKI.

Uczestnicy będą mieli zapewnione zakwaterowanie w hotelu,
!; wyżywienie, załatwione organizacyjne sprawy przejazdu.
4 Dodatkowych informacji można zasięgnąć telefonicznie
5 w Wilnie — 63-89-17 lub 63-88-34.

Podróże
samolotem do STAMBUŁU.
(Lecimy z Wilna do Kowna); 
do EMIRATÓW ARABSKICH, PEKINU, CHAR- 

BINA, DAMASZKU, PARYŻA.
Wypoczynek nad morzem: do BUŁGARII (Złote 

Piaski),
autokarem do POŁĄGI ("Linas", "Vyturys", "Nerin- 

ga"), samolotem do TURCJI (An tali ja, Stambuł). 
Załatwiamy dokumenty na podróże indywidualne 
do ROSJI i BIAŁORUSI.

J. Basanavićiaus 15, Vilnius, 
tel. 65-22-38, 65-16-72, 65-13-86, 

Kaunas, tel. 75-39-31,
Paneveźys, tel. 63-483, Śiauliai, tel. 20-519.

(Zam. 757)

Sklep jubilerski
"RUBINAS"
drogo skupuje 
złoto, platynę, 
pallad, srebro.

Vilnius, 
ul. Pylimo 29, 
tel. 22-32-50.

ZAPRASZAMY
na kursy kierowców klasy B, ji 

C, D, E.
Informacja pod teL 

51-22-55.
(Zam. 770)

SKUPUJEMY ZŁOTO, PLATYNĘ 
ROZLICZAMY SIĘ OD RAZU!

Pracujemy każdy dzień od godz. 9 do 20 
Vrublevskio 2, kolo placu Katedralnego. 

. Vilhius, tel. 227017

SPRZEDAJEMY:
1. CMMOt PC400
—fasowany w workach po 50 kg 
—fasowany w workach "błfl-bagf 
po 1-6 tony 
— luzwa w wagonach 
—fasowany w ceeisntowrozach
2. Kreda,
3. Eternit (1,20x0,70)
4. Blacha cynków  1 mmx1,25 
mx2 m
5. Blacha cynkowa 0,55 aunzl 
mmx2 mm
6. Drawno iglaste
7. Pfyty pilśniowe 1,70x2,75
8. Granulowany polietylen M-158- 
03-020

Vilnius, teL/fax (022) 
65-26-82, (022) 26-29-30.

(Zam. 777) J f

ORGANIZUJEMY 
komercyjne podróże: 
soboty: WILNO-WARSZA- 

|  WA-MOSKWA-WILNO;
niedziele: W1LNO-MOSK- 

|  WA-WILNO;
środy: WILNO-WARSZA- 

| WA-WILNO;
|  Również organizujem y 
\ podróże do Kielc (okolice).

YOnias: teł 42-68-27,69-65-62.
(Zam. 760)

Firma "VITOMA"
w dowolnych ilościach od przedsiębiorstw 

i osób prywatnych
skupuje złom metalowy

Vilnius tel. (8-22) 64-04-51, fax 640434; 
Kaunas, tel. (8-27) 75-73-87; 

Panevezys, tel. (8-254) 64-035; 
Alytus, tel. (8-235) 53-225; 

Tauragt, tel. (8-246) 51-289; 
Ignalina, tel. (8-229) 53-544; 

VilkaviśldiMeL (8-242) 54-909; 
Kedainiai, teL (8-257) 57-571; 
Kupiśkis, tel. (8-231) 53-364; 
Jonawa, teL (8-219) 62-178; 

Maielkiai, tel. (8-293) 65-182; 
Rokttlds, teL (8-278) 54-593; 

Radrili&kis, tel. (8-292) 52-125 
Utena, tel. (8-239) 69-980;

Za rasa  i, tel. (8-270) 58-394; 
Biriai, tel. (8-220) 52-564; 

Anyk&ćiai, tel. (8-251) 51-582; 
Śiauliai, tel. (8-214) 50-457; 

Mirijampole, tel. (8-243) 71-956; 
Plac przeładunkowy w W arenie. 

Stacja kolejowa Yidukles, 
tel. (8-228) 55-305.

Plunge, teL (8-218) 51-472; 
Śvenćioneliai, tel. (8-217) 31-670; 

Moletai, tel. (8-230) 51-984; 
Subaćius, tel. (8-231) 55-249.
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NAJWYŻSZEJ JAKOŚCI 
PO CENACH DOSTĘPNYCH

Firma KOSMETA ofiaruje środki perfumeryjne i 
kosmetyczne— perfumy, wody perfumeryjne i toaleto-

"GUCCT 
"Gabriela Sabatini"
Carrera"
"Masculin"
"Soir de Paris’
"Explosive"
"Priwate Numbe"
"Sihrer"
Kosmetyka francuska, angielska, włoska 
Amerykańskie mleczko, losjon tonizujący do pielęg­

nacji twarzy, szampony, kremy firmy "Nrvea", środki do 
golenia dla mężczyzn, pianka do golenia firmy "Gillet­
te", farby do włosów.

Otwarcie — 23 sierpnia.
Nasz adres, Vilnius, Savanoriq 56.

(Zam. 782) -

EKRANY
UETUVA—"Jastrząb pustyni" (USA) 

— 012 ,14 ,16 ,18 ,20  (w piątki— pół ceny).
YILNIUS — "Eiewi-3" (Rosja) —23- 

24, 27, 28. VIII — o 11.20. 1&20, 15.30. 
17.40,19.50; 25,26. VIII—o 11.20,13.20. 
15.30,17,40.25. VIII — 'Rudobrody* (Ja­
ponia) —o 19.50.26.YIII—Retroepekcja 
filmów fitewsłdch: "Piękna*. "Nasza trzy­
nastka*— o 19.50.

HELIOS — I sala — "Omyłka błon-— m  10 1 5 i 1Ł50
- “Kikbokser

— 4" (USA) — o 11, 14.20,17.50; 28.Vin
— o 14.20.17.50. "Nagi płstołet-3" (USA)
— o 12.40,16.10,19.40. 28.VIII — seans 
dla dzieci: "Wszechmocne kaczątka" — 
o 10.50. "CłHłorcT (USA) — o 21.10.

PEROALE — 23-25. VIII — "Tajem­
niczy ogród" (USA) o 14. "Szalony 
Denis" (USA) o 16, 18, 20. 26-28. VIII — 
"Pewnego razu w Ameryce" (USA) —o 
13,17.10,19.40. "Pewnego razu w Ame- 
ryce-2" (USA) —o 15.50.

AUSRA — "Panienki z plaży" (USA)
— o 10.30, 14.10, 15.50,19.30. "Piękno 
grzechu" (Jugosławia) —o 12.10.17.30.

KUPUJEMY I SPRZEDAJEMY 
WALUTĘ 

codziennie od godz. 9.00 do 20.00. 
Vilnius, Vrublevsldo 2, obok pL 

Katedralnego, teL 22-70-17.
(Zam. 724) 

ORGANIZUJEMY
pielgrzymkę do PoUd.
Yilnius, teL 61-11-05.

(Zam. 772)

KALENDARIUM
* Wtorek (23.YIII) jest 235 dniem 

1994 r. Do końca roku 130 dni
* Znak Zodiaku— Panna.
* Imieniny; Apolinarego, Filipa, 

Róży.
* Wschód Słońca — 6.08, zachód 

— 2035. Długość dnia — 14 godz. 27

Litewska Służba Hydrometeoro­
logiczna przewiduje na 23 sierpnia 
krótkotrwałe opady, wiatr o zmien­
nych kierunkach, umiarkowany. Tem­
peratura 18-20 stopni ciepła.

W ciągu następnych dwóch doi 
możliwe przelotne opady. Temperatu­
ra w nocy 7-12, w dzień 17-22 stopnie 
ciepła.
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K U R IER
Wileński

Dziennik 
społeczno-polityczny Sejmu 
i Rządu Republiki Litewskiej 
Ukazuje się od 1 lipce 1953 r.

Redaktor 
Zbigniew BALCEWICZ

Nasz adres;
Laisv6s pr. 60. 2056Vllnlus, 

Uetuvos Respublika 
Kod 67218 

Cena 30 ct (W Polsce -1000 ZL) 
Nr rejestracji — 2017015 

Drukuje Państwowe 
Przedsiębiorstwo „Spauda”

TELEFONY: redaktor —  42-7941, zastępcy redaktora —  42-794)4, 42-79-48, sekretarz odpowie­
dzialny —  42-79-49, sekretariat —  42-79-50. DZIAŁY: polityczny —  42-78-63, ekonomiczny —  
42-78-54, problemów społecznych —  42-78-72, aktualności krajowych —  42-79-64, 42-90-63| 
zagraniczny— 42-79-55, żyd a  wsi— 42-79-68,42-78-90, prawa I legislacji -4 2 -7 5 -7 6 , szkolnictwa 
l młodzieży —  42-79-73,42-69-86, stołeczny —  42-79-77, handlu, usług, 'Magazyn rodzinny" —  
42-79-56, kultury— 42-72-84, literatury I sztuki— 42-79-88, listów i interwencji— 42-69-65, reklamy 
I ogłoszeń —  42-69-63. Korespondenci: na rejon wileński —  42-78-90, 454)3-95, solecznlcki —  
52-780, święciańskl —  47-59-49, trocki I szyrwlncki —  62-42-67, fotokorespondencl —  42-90-81 ' 
tłumacze —  42-90-60,42-72-92, styliści —  42-72-92, maszynistki —  42-77-72.

OCŁOSZPflA IREK1AMĘ 
DO “KURIERA WILEŃSKIEGO" 
PRZYJMUJE SIĘ:

WDo— P n ę ( « Ł l iW i< H  f  aJ. C rdiaino 46-1;
f eLIpiętro 11, polufy 1114, UL 42-49-43, 

f*x 42-72-65) w dniach pracy od 
godz. 9  do 17, Jak t r i  pod 
w WILNIE (od godz. 9 do 19)i

J.PyHao26c 
P aL Gcdlalnb Ą 
* uL ViriulUkli| 40 
l  Jd rp  "P-idaryk pata*);

* oL TnlnU rni 66

* W oddłłabtfc łąrnio<c L
• er 5, KaWartyf 29}

rf,y*teało2) 
r 12, Żiniótn) 47;
r51, ZiraMM|2; 
r  42, Archkcfcfrf 19; 
r 56, 20ę

•  n r  55, A nloluJnło 5<k
•  a r  41, G « ud*  29.

W KOWNIE 
■LBłri^a


